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P o l s k i  Z w i ą z e k  Z a c h o d n i  organizuje w Kraju i wśród 

Polonii Zagranicznej pod p r o t e k t o r a t e m :  Prezydenta 

Rzeczypospolitej, Bolesława Bieruta — Marszałka Sejmu Usta
wodawczego, Władysława 

Kowalskiego — Premiera 

Rządu, Józefa Cyrankiewicza
— Marszałka Polski, Michała 

Roli-Żymierskiego — Wice
premiera i Ministra Ziem 

Odzyskanych, Władysława 

Wiesława Gomułki — Mini
stra Spraw Zagranicznych,
Zygmunta Modzelewskiego
— Min is t ra  Informacj i  
i Propagandy,  Feliksa 

Widy-Wirskiego, w dn iac h  

13 — 20 k w i e t n i a  1947 r.
Tydzień Ziem Zachodnich.

Wytężoną pracą Narodu 

i Państwa Polskiego stwo

rzone zostały nad Nisą Łu
życką, Odrą i Bałtykiem 

w ciągu dwu lat ostatnich 

podwaliny Polski Ludowej.

Polska poszczycić się 

może na Ziemiach Zachod
nich, zniszczonych przez bar

barzyńców hitlerowskich, ol
brzymim dorobkiem gospo
darczym, kulturalnym i spo

łecznym.

Ziemie Zachodnie stano
wią dziś jeden z głównych 

czynników dobrobytu Odro

dzonej Rzeczypospolitej.

Naród Polski, oparty o dawne piastowskie granice, 

tworzy niezwyciężoną siłę polityczną jako gwarancję poko

ju i bezpieczeństwa Europy i świata.

Pomnik Bolesława Chrobrego w Gnieźnie przed Bazyliką
(zniszczony przez Niemców podczas okupacji)

Tydzień Ziem Zachodnich ukazać ma bilans dwuletniego 

wysiłku i dorobku Polski w rpracy nad odbudową Ziem 

Zachodnich. Gorące uczucie i żywe zainteresowanie Narodu
Polskiego „Tygodniem Ziem 

Zachodnich" niech świad
czy o współudziale wszyst
kich Polaków w Kraju i Za
granicą w budowie silnej 
i gospodarczej Polski De
mokratycznej

Hasło Tygodnia Ziem Za
chodnich: Z ie m ie  Z a c h o 
dnie — b ezp ie cze ńs two  

i d o b r o b y t  Polsk i  — po
kój  ś w i a t a ,  winno stać 

się podstawą wzmożonej 
pracy dla wszystkich Po
laków w Kraju i Zagranicą 

nad pełną odbudową ziem 

nadodrzańskich i nadbał
tyckich. Odzyskanie Ziem 

Zachodnich na zasadzie ukła
du w Poczdamie oraz ich 

zaludnienie i zagospodaro
wanie w okresie dwulecia 

są dla polskiej racji stanu- 
faktami nieodwracalnymi.

Na Konferencji Pokojo
wej, usiłuję się przez przed
stawicieli mocarstw anglo
saskich poddać dyskusji na
sze granice zachodnie.

Musimy bardziej niż kie
dykolwiek zamanifestować 
naszą nierozerwalność z Zie
miami Zachodnimi.

Wszystko dla Polski! Wszystko dla Ziem Zachodnich 

nad Nisą Łużycką, Odrą i Bałtykiem!
POLSKI ZW IĄZEK ZACHODNI

Pomoc ofiarom poinodzi - to obomiązek oby ruatelski
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Nr 16 P O L S K A  Z A C H O D N I A Sb. ć>

tlie m cy  19471.
„OŚW IATA I  KULTURA“

W  B A W A R II
Bawarski minister oświaty i kul

tury dr Hundhammer podał do 
wiadomości, że Państwowe W y
dawnictwo Szkolne Bawarii wyda 
nowe książki szkolne, opracowane 
przez specjalną komisją. Czytanki 
wyjdą w nakładzie 180 tysiący 
egzemplarzy po 1,50 mk, matema
tyka w cenie 0,55 mk. W  historii 
uwzględniono dzieje kulturalne i 
gospodarcze, wyłączono natomiast 
wydarzenia wojenne.

Dr Hundhammer zakomunikował 
następnie, że w szkołach przywró
cona zostanie kara chłosty. „W ięk
szości młodzieży niemieckiej —  
oświadczył minister —  brak dobre
go wychowania i dlatego trzeba ją 
wychować kijem. Opowiedziała się 
za tym większość rodziców."

Dr Hundhammer wypowiedział 
się jednocześnie przeciw powie
rzaniu kobietom stanowisk kurato
rów szkolnych, oświadczając, że 
rząd bawarski nie zatwierdzi kan
dydatek na te stanowiska, wysu
niętych przez amerykańskie wła
dze wojskowe. „Nie możemy od
wracać naturalnego stosunku męż
czyzny do kobiety i nie poddamy 
mężczyzn kierownictwu kobiet“ — 
mówił ów „minister oświaty“.

■ r  „LEBENSBEREICH“
r  Na zlecenie rządu wirtembersko- 
badeńskiego przygotował minister 
Eberhard wytyczne programowe 
stanowiska Niemiec wobec przy
szłego traktatu pokojowego. W e
dług doniesienia „Neue Zeitung“ 
nr 19, Eberhard w swej koncepcji 
wychodzi z założenia, że tezę bez
pieczeństwa, wysuwaną jako głów
ny argument przez zwycięzców na
leży wbudować do niemieckiego 
programu życiowego (Lebenspro- 
gramm), który zamyka w sobie 
równocześnie europejskie rozwią
zanie tego problemu. Oznacza to 
zasadniczą zmianę linii politycznej, 
na której toczyła się obrona pozy
cji niemieckiej po pierwszej woj
nie światowej. Eberhard argumen
tuje, że ponieważ Niemcy nie mogą 
egzystować w zamkniętej prze
strzeni narodowej, muszą mieć za
pewnioną sierę życiową (Lebens- 
bereich) w ramach ponadnarodo
wych, Niemcy opowiedzieć sie po
winni za europejskim porządk'em 
prawnym, rezygnując z zasadni
czych podstaw suwerenności naro
dowej. W  ten snosób —  zdaniem 
Eberharda — żądan a państw zwy
cięskich muszą przybrać inną po
stać.

Nie trudno domyśleć się. do^ad 
zmierza „koncepcja Eberi-arda“. 
Szermując hasłem „Wszystko dla

Europy“ Niemcy chcą nawet za ce
nę chwilowych uszczupleń swej su
werenności, której i tak obecnie 
nie posiadają, uniknąć odpowie
dzialności i wymiaru sprawiedli
wości dziejowej. W  ramach jakichś 
Stanów Zjednoczonych Europy 
chcą się odegrać i zdobyć „Lebens- 
bereich“. Nowa to śpiewka na sta
rą melodię o „przestrzeni życio
wej“.

16 MILIONÓW  KSIĄŻEK
Wydawnictwo „Volk und Wis

sen“ (Naród i wiedza) w Lipsku 
wypuściło na rynek księgarski w 
ciągu 1946 roku 16 milionów ksią
żek szkolnych i naukowych.

„VOLKSSPORT“,..
Zarząd partii Schumachera SPD 

utworzył specjalny centralny wy
dział sportowy, którego zadaniem 
ma być jak najszybsza odbudowa 
niemieckich organizacyj sporto
wych i scentralizowanie ich w ra
mach socjaldemokracji. Istniejące 
już robotnicze stowarzyszenia spor
towe mają ulec likwidacji, żeby u- 
możliwić stworzenie jednolitego 
niemieckiego sportu narodowego 
„Volkssport“ —  jak to głosi w 
swym programie referent sportowy 
partii Herr Schumacher, Heinrich 
Sorg.

ROLA
NIEM IECKIEJ LUFT-HANSY
W  czasie zeznań w proces:e ge

nerała lotnictwa Milcha, oskarżo
nego o zbrodnie przeciwko ludz
kości, b. funkcjonariusz niemieckich 
linii lotniczych „Deutsche Luft
hansa“ dr W alter von Miiller usi
łował dowodzić, że ta paramilitar
na organizacja nie miała do r. 1939 
nic wspólnego z wojskiem. „Umie
liśmy latać jak diabły —  mówił dr 
Miiller — ale z musztrą i strzela
niem było gorzej“, B, dyrektor 
Luft-Hansy gen. Gablentz był ja
koby — według zeznań Mfillera — 
zdecydowanym przeciwnikiem H i
tlera, którego nazywał wobec 
świadka szaleńcem.

Chęć wybielenia Luft-Hansy spo
tkała się z odprawą ze strony pro
kuratora, który wskazał na fakt 
niezbity, że funkcjonariusze nie
mieckich linii lotniczych pełnili 
przede wszystkim rolę szpiegów, 
dokonując m, in. w czasie przelo
tów zdjęć terenowych obcych 
państw. Poza tym wiadomą jest 
rzeczą—  stwierdził oskarżyciel —  
że personel techniczny Luft-Hansy 
stał się rdzeniem korpusu lotnicze
go Trzeciej Rzeszy.

MieJ Jowa Encyklopedia FIAPPlędzynarodowa encyklopedia
w  odniesieniu do Ziem  O dzyskanych

W  związku z procesem Rudolfa 
Hoessa, k tó ry  stał się symbolem 
krzyw dy 18 narodów na terenie oku
powanej i  na jbardziej do tkn ię te j PoU 
ski — pub liku jem y nadesłany naszej 
redakc ji fragment pro jektu  szczególo-’ 
w ego M iędzynarodowej Encyklopedii 
FIAPP (o n iem ieckich obozach kon- 
centracyjnych), przedłożony przez 
A leksandra Kulis iew icza M iędzynaro
dowej Federacji b. W ięźn iów  Poli
tycznych.

Encyklopedia FIAPP, to wyraz m ię
dzynarodowej solidarności o polskie 
prawa do Ziem Odzyskanych.

M O TY W Y  POLITYCZNE
W ydaw nictw om  o charakterze pa

m iętn ikarskim , k tóre nie wnoszą nic 
nowego z tem atyki tzw. „obozowej", 
ja k  ty lk o  osobistą reklamę autora — 
c ie rp ię tn ika  —  przeciwstaw iam y pu
blikację, obliczoną na d ługoletn i, ko 
le k tyw n y  w ys iłek  i  studium, przy 
współudziale mas i  in te lek tua lis tów  
wszystkich 18 narodów, zrzeszonych 
w  M iędzynarodowej Federacji b. w ię. 
źniów po litycznych (FIAPP). Pub lika
cją tą będzie M iędzynarodowa Ency
klopedia o n iem ieckich obozach kon
centracyjnych.

a) książka, choćby na jbardziej aktu
alna, jest pojęciem za bardzo ogóln i
kow ym : signum temporis; nie neguję 
je j wagi; przedkładam jednak, że: 
encyklopedia, rów nie aktualna, jest- 
zw ięzłym , źród łowym  studium: sig
num pro fu turis;

b) musimy patrzeć, w  ju tro , pokole
nia, które  znać będą pokonanych 
N iem ców;

c) książkę dokument, konkluzję  
osobistych przeżyć autorów, niechaj 
rozpatrzą w ie lcy  i m ali dnia dzisie j
szego: będzie ona przyczynkiem  h i
storycznym; encyklopedia, jako wa- 
dgmecum mas, stworzona przez wszy
stkich dla wszystkich, musi być po
m nikiem  tak bezpośrednim j  tak pro
stym, jak im  była  Deklaracja Praw 
Człowieka;

d) należy odbiec od psychozy „Da- 
moklesowego poko ju "; drażnienia się 
wzajemnego, faworyzację N iem iec 
czy N iem ców; kwestia geopolityczna 
i  społeczno-polityczna Niemiec, jako 
tw oru  państwowego, jest czymś zgoła 
odrębnym od piętna niem ieckości 
(furor teutonicus). Strukturę p o lity 
czną nadaje h istoria  — piętno nadała 
(i nie zmieni!) Natura;

e) narody świata mogą mieć takie  
czy inne roszczenia co do s truktu ry  
społeczno-politycznej Niemiec, co do 
N iem ców jednak w inny  wyznawać 
ten sam, poparty tysiącem la t aksjo
mat: N iem ców nie wyleczy nic; nic — 
n igdy —  i  n ik t. Jedyną receptą: nasze 
współporozumienie j  nasza siła. Ka
żde inne podejście by łoby kom plek
sem niższości!

f) Należy w yrob ić  dwa odrębne 
typ y  poglądu politycznego: 1. po
gląd dyskusyjny na sprawę Niem iec: 
2. pogląd współporozumienia co do 
samych Niemców.

Oto naczelny m otyw, po lityczny: 
u trw a lić  szczere, świadome, m iędzy
narodowe, niezależne od m afii ze- 
wnętrzno-politycznych, niezależne od: 
rasy, narodowości, standartu życio
wego, re lig ii, In te lektu  —- współpo
rozumienie przeciw niem ieckości 1 
Niemcom. Dać suchy, ob iektyw na 
obraz: ilu  z N iem ców w c ie liło  się w • 
Goethego — a ilu  w  Goetha. Bia;ą 
Księgę, z k tó re j oby czerpały wszel

k ie  f ilo - i  pseudo-teutonizmy! M ię 
dzynarodowa Encyklopedia FIAPf- 
spełni te zadania.

M O TY W Y  HISTORYCZNE
Historia, jako stopniowy postęp od 

pojęć ciaśniejszych do wyższych, 
uczy nieńawidzieć i  uczy wybaczać; 
czasami n iestety niezależnie od kon
sekwencji. Jako, że serce ludzkie stoi 
w yże j od rozumu historycznego. Dy. 
sponujemy setkami bolesnych ekspe
rym entów, czym jest, czym była 
(i czym będzie niemieckość!) — od 
Tacyta do Vansitarta. Forma je j:  F ry
deryk, Bismarck, H itle r, Schumacher — 
to własność podrzędna; ważnym jest: 
natychmiastowe, konsekwentne na
rzucenie refleksu historycznego: dać 
wyższość rozum owi nad sercem! — 
Oto sentencja historiozoficzna Ency
klopedii.

M O TY W Y  UCZUCIOW E
N ie będą n im i ani nienawiść ani 

nakaz odwetu. N a jbardzie j konstruk
tyw ne działanie w  nienawiść (konspi
racja, twórczość literacka, p lany za
machu itd.), w ytwarza obraz im agi- 
nacyjny, sub iektyw nie prawdziwy. 
Encyklopedia w inna w yn ikać z um i
łowania do prawdy. N iechaj miłość 
wszystkiego co w  nas ludzkie, uczyni 
naszą pracę prawdziwym  odbiciem 
duszy i . ducha niemieckiego.

N ie znaczy to bynajm nie j aby się 
wyzbywać nienaw iści; nie jest para-

doksem, że: im ię m iłpści można zn;e-- 
nawidzieć, a w  im ię n ienaw iści na
leży coś innego koniecznie — poko
chać. (Exemplum: w  im ię m iłości do 
ziemi o jczyste j —  nienawidzę N iem 
ców; w  im ię n ienawiści do N iem ców 
będę ziemię ojczystą o stokroć s iln ie j 
—  kochał). N iską jest ty lk o  n iena
wiść dla samej nienawiści!

M O TY W Y  „STATUS QUO"
Jako jeden ze środków faworyzo

wania dzisiejszych N iem ców i  N ie 
miec, kwestionują pewne grupy p o li
tykó w  zachodu bezsprzeczne prawa 
Polski do Ziem Odzyskanych. Jest to  
typow y ob jaw  wspomnianego już 
schorzenia politycznego, zwanego 
„Dam oklesowym  pokojem " (por.I. d.). 
O bjaw  upokarzający.

a) Encyklopedia, jako tw ór m iędzy
narodowy i  ob iektyw ny, musi być 
nastawiona w  pierwszym  rzędzie na 
krzyw dę i  na zmagania narodu pol
skiego w  jego walce o zrabowany 
Zachód. Bo. prawdą jest, że naród po l
ski najw iększe poniósł o fia ry  i  praw
dą jest, że poniósł je  dla Ziem Za
chodnich.

b) A na lizu jąc powyższe, E ncyklo
pedia będzie zbiorową demonstracją 
wszystkich 18 narodów, zrzeszonych 
w  FIAPP —  demonstracją za prawa
m i Polski do Zachodu.

Będzie ona atutem, którego w  od
niesieniu do naszej p o lity k i na Odrze 
i  N isie, nie wolno nam lekceważyć!

Apel Polskiego Czerwonego Krzyża
M ija ją  dwa la ta od czasu, ja k  za

kończyła się straszna w o jna i  P o iik i 
Czerwony Krzyż rozpoczął poszuki
wania zaginionych w czasie te j w o j
ny ludzi.

Najw iększą troską PCK. by ła  od 
początku sprawa odnalezienia i  po
w ro tu  do k ra ju  dzieci polskich, ode
branych często przemocą rodzicom 
lub opiekunom i  wysłanych, w  celach 
germ anizacyjnych, do Niemiec,

PCK. nawiązał kon takt ze wszystki
m i m iędzynarodowymi placówkam i 
społecznymi i charyta tyw nym i na te
renie N iem iec ażeby um ożliw ić, u ła t
w ić i  przyspieszyć odnalezienie tego 
największego skarbu, ja k im  są dzieci 
nie ty lk o  dla rodziców, lecz dla na
rodu i  państwa.

T y le  zapału i  uczciwej pracy w ło 
żono w  tę akcję, że zdawało się, iz 
odszukanie i  repatriacja- dzieci nie 
napotka na większe trudności, tym  
w ięcej, że zarządy miast i  gm in n ie
m ieckich dostały nakaz zgłaszania 
wszystkich dzieci obcych narodowo
ści do odnośnych placówek.

Tymczasem, w y ło n iły  się trudności 
takie, ja k ie  w  ogóle trudno by ło  prze
widzieć. N ie  ty lk o  bowiem społeczeń
stwo niem ieckie, lecz n iestety nasze 
społeczeństwo polskie, u trudnia pol
skiemu dz-ecku powrót do m atki czy 
rodziny.

Przytaczamy dwa bardzo smutne, 
charakterystyczne wypadki:

1) Dziecko przewieziono do Polski 
nie transportem lecz pryw atn ie  i  od
dano do sierocińca. Rok m inął i n ik t 
nie zgłosił poszukiwania rodziców i zy 
rodziny dziecka: Dop-ero przypadek 
zrządził, że po roku dziecko zesłało 
wzięte z sierocińca przez uczciwych 
ludzi, k tórzy  zorientowawszy się, że

dziecko nie jest sierotą, natychmiast 
uw iadom ili PCK.

2) Dziecko zgubione po powstaniu 
warszawskim  dostało się do rodziny 
zastępczej, która dopiero po dwóch 
latach zgłosiła je  do O piek ł Społe
cznej celem otrzym ania zasiłku n^ 
dziecko.

O poszukiwaniu rodziny dziecka, 
przygodny opiekun, nie pomyślał.

Pom ijając to, że postępowanie ta k :e 
utrudnia i wprost uniem ożliw ia nie
raz skuteczną pracę PCK., podkreślić 
należy ż całą surowością jego aspołe- 
czność i nieludzkość!

W  trosce i  obawie o to, żeby tym  
podobne w ypadki nie pow tarza ły się, 
Polski Czerwony Krzyż —  Okręg 
W ie lkopo lsk i zwraca się z gorącą 
prośbą do całego społeczeństwa w ie l
kopolskiego. ażeby podjęto wspólny 
w ys iłek  i  pomogło do odnalezienia 
dzieci, k tóre w ró c iły  do Polski i  może 
przebywają u obcych bądź to z nie- 
wiadomości lub złe j w o li swych chw i
low ych  opiekunów.

Szczególnie apelujem y do serc M a
tek Polek, które na jlep ie j odczują ból 
m atki, czekającej daremnie, na po
w ró t dziecka.

Prosimy zatem, donosić o każdym 
dziecku przebywającym  od czasu woj. 
ny u rodzin zastępczych, k ie ru iąe 
wszelkie wiadomości do Polskiego 
Czerwonego Krzyża —  Okr. W lkp. 
w Poznaniu, Asnyka 5 —  Ref. Dzieci.

Polski Związek Zachodni 

zwieiokratnia siły polskie 

na Ziemiach Zachodnich
— wstąp i Ty  w jego szeregi
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Tego nigdy nie zapomnę. Mówisz — nowy dom, doimy 
dom. Pewnie! Może nawet ładniejszy i bogatszy, niż stary. 
Ale gdy tamten nasz dom w Warszawie zginął, razem z nim 
zginął cały szmat naszego życia — i tego nam nikt i nic 
nie wróci. A przecież tam byliśmy szczęśliwi. Straciliśmy 
więc cały szmat naszego szczęścia.

Marcin monologował. Hanka potakiwała, uśmiechała się
— Mamy Hanuś, nowy dom, powinniśmy budować nowe 

szczęście — powiedział łagodnie Marcin, kładąc ciężką 
swą dłoń na jej małej, spracowanej ręce.

— Czy to możliwe?! Czy mamy prawo mówić o szczę
ściu, kiedy Jędruś, mój skarb, moje jedyne szczęście nie 
żyje! — zaikała znów Hanka.

— Czy mamy prawo wyrzekać się szczęścia dlatego, że 
Bogu podobało się doświadczyć nas śmiercią Jędrusia? — 
powoli, spokojnie, tonem perswazji mówił Marcin.

— Nie, nie! — broniła się Hanka. — Nie może już być 
dla mnie pełnego, całkowitego szczęścia, gdy jego mieć 
nie będę.

Marcin nie wiedział już, co jej odpowiedzieć. I nagle 
przyszła mu myśl dziwna, niby natchnienie jakieś, bo sam 

’ by tego nigdy nie wymyślił:
— A może — mówił spokojnym, ale jakimś przenikliwym 

nieswoim głosem — a może Jędrusiowa duszyczka kołacze 
się gdzieś po przestworzach i chciałaby wrócić do nas. 
I nie może. A wróciłaby i była znów z nami... byłby Ję
druś... wróciłby jako ptałe dzieciątko...

Hanka zwróciła się ku niemu gwałtownym ruchem. 
Schwyciła go za ręce. Patrzyła nań badawczo, jakby prze
niknąć chciała oczyma wgłąb jego serca.

— Marcin, co ty mówisz? Co ty mówisz? — szeptała 
przejęta do głębi.

Wyjechali za lasek, skąd widać było już wieś i ich gospo
darstwo.

Rozmowa się urwała i już do niej nie wrócili.
W domu czekał na nich Stefan ciekawy wiadomości 

z miasta. Trzeba było opowiedzieć mu wszystko ze szcze
gółami.

Nie wrócili już więcej do przerwanej rozmówy, ale słowa 
Marcina dotarły jednak do serca Hanki, utkw iły w nim. 
Odczuł to w lekkiej, nieuchwytnej, a jednak wyczuwanej 
przezeń zmianie, jaka u niej w stosunku do niego zaszła. 
Nie mówił nic, udawał, że nic nie zauważył, ale czekał, 
teraz był pełen nadziei, że wróci dawna Hanka.

R o z d z i a ł  VII.
Sprawy gospodarskie toczyły się starą, utartą koleją, 

prace następowały po sobie w porządku ułożonym zgóry, 
oddawna, od setek już lat.

Gdy ziemia została już całkowicie uprawiona i obsa
dzona, trzeba było brać się co żywo do naprawiania i przy
gotowywania maszyn rolniczych, potem do naprawy sto
doły, aby można w niej pomieścić przyszłe sprzęty, a le
dwie wszystko było gotowe, nadeszła pora sianokosów.

Wszyscy mieli roboty pełne ręce. Stara Berta, mimo 
postękiwań i narzekań na choroby, musiała wziąć grabie 
i pracować przy suszeniu, zgrabianiu i rozrzucaniu siana. 
Stefan nabrał szybko w praw y  w machaniu kosą i starał 
się dorównać Marcinowi, którego siły, zdawało się, były 
wprost niewyczerpane. Sprawa wyjazdu Stefana odsuwała 
się ciągle.

— Pracować gdzieś muszę. Czy tu, czy gdzie indziej, 
wszystko mi jedno, a właściwie wolę tu, uiż gdzie indziej. 
Nikt tam na mnie specjalnie nie czeka. Czy wrócę dziś, 
czy za trzy miesiące, to w rezultacie wszystko jedno.

I siedział. Co dzień razem z Marcinem szedł w pole 
z kosą na ramieniu. Dobrze się czuł przy tej pracy i w tej 
atmosferze.

Ledwie uporali się z łąkami, trzeba było wyjeżdżać 
w pole na żniwa, bo zboża zbielały i łany stały gotowe do 
sprzętu.

W tym czasie wieś zaludniła się nowymi gospodarzami. 
Przybyli' osadnicy z głębi Polski, z województwa kielec
kiego. Osiadali na nowych gospodarstwach, przywożąc 
ze sobą z kraju cały swój dobytek — jedni bogatszy, inni 
całkiem ubożuchny.

Trzeba było w niejednym pomóc sąsiadom, swoim z nimi 
się podzielić, żeby mieli od czego rozpocząć nowe życie, 
o co ręce na początek zahaczyć.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Na początku było słowo dostojne, prawiące Ślązakowi
0 zbawieniu jego zgrzebnej duszy. Teraz przyszedł czas, 
że miało się narodzić słowo zgrzebne, prawiące mu o do
stojnej Polsce, przyniesionej przez dziadków spod ital
skiego nieba.

I jak w ewangelii św. Jana jest mowa, że „na początku 
' było Słowo, a ono Słowo było u Boga, a Bogiem było 

ono Słowo“ , tak i tutaj na początku było słowo, w którym 
mieszkało serce człowieka, miłującego najpierw tylko 
Boga, a potem również i Polskę. I aczkolwiek miało się 
narodzić słowo zgrzebne, to było ono polskie, a Polska 
była w  onym słowie.

Zgrzebne słowo narodziło się w nieoczekiwanej chwili. 
Rodowód jego rozpoczął góral wiślański. Jura Gajdzie a, 

człowiek światowy i bywalec, co to z niejednego pieca 
■ chleb jadał, jako że urmanił daleko i szeroko, pamiętający 

jeszcze przemarsze wojsk napoleońskich przez śląskie 
ziemie. Układaf sobie polskie słowa, ja
dąc na wozie lub odpoczywając na 
beskidzkim groniu między jedną ściętą 
jodłą a druga, przypomniał sobie, co 
słyszał po drodze w  karczmach, od wę
drownych kupców, od wąsatych żołnie
rzy, od przeróżnych obieżyświatów.
Nazywał siebie „pismakiem“ i co sobie 
przypomniał, układał składnie w zdania, 
wzorowane na stylu biblijnym i wpisy
wał pracowicie w  pamiętniku.

Za nim poszedł ubożuchny tkacz ja
błonowski Adam S i k o r a ,  urodzony 
w  roku 1819 z tych s amych Jacków, 
wywodzących się ze sarmackiego ple
mienia Jazygów, o których wspomina 
Ptolomeusz, i o których śpiewka 
mówi, że

...Jackowie 
rozumieją każdej mowie, 
handlują z Węgrami, z Turkiem, 
szli na szaniec z Brandenburgiem, 
po różnych krajach handlują, 
gdzie pomyślą, tam wandrują, 
z wszystkiego pożytek mają . . .

Adam Sikora miał także pożytek ze swego zgrzebnego 
słowa polskiego, bo między jednym a drugim ściegiem na 
swoim warsztacie tkackim wyłuskiwał je z serca i układał 
w  nieporadne rymy. Słowa te były kanciaste, szorstkie 
i szare, były po prostu zgrzebne, jak ta jego lniana łoktusza, 
powstająca na jego warsztacie. Lecz w każdym słowie był 
zamknięty drobniutki kształt ludzkiego serca spragnionego 
Polski.

Polska dla tkacza Sikory podobnie jak dla wszystkich 
jego następców była jakimś zaczarowanym ogrojcem 
świątecznym, jakimś utraconym rajem, pełnym ciszy 
i światłości, radosnych wzruszeń i słodkiego zapamiętania, 
gdzie i człowiek inny i gdzie jego sprawiedliwość spo
łeczna sprawiedliwsza od śląskiej, gdzie dzieją się nigdzie 
już nie spotykane cuda z aniołami i z Matką Boską na 
Jasnej Górze, gdzie i swobodniej oddychać i gdzie lżej 
umierać w  starości.

Było to ich słodkie złudzenie, rzewne i naiwne, piękne 
i wzruszające, podobne do złudzenia szarego kopciuszka, 
kiedy w  zamyśleniu miłosnym myśli o złotowłosym 
królewiczu.

Inaczej poczynał sobie wnuk żołnierza napoleońskiego, 
kowal chorzowski, Juliusz L i  goń,  urodzony w  Koszę
cinie roku 1823. Rzecz możnaby, że bijąc młotem po ko
wadle, wykuwał znojnie swoje zgrzebne słowa za każdym 
uderzeniem, kształtował je z uporem, by przybrały formę 
jako tako gładką. A kiedy mu się zdawało, że już dosyć 
gładkości, układał je również w chropowate rymy, dru
kował i wysyłał w świat, by mogły radować szare serca 
ludzkie.

1 Sikorze i Ligoniowi zdawało się, że tworzyli rzecz 
piękną,- że ich mowa wiązana jest tak piękna, jakiej już 
nigdzie nie uświadczysz na świecie. W  istocie piękna to 
była mowa. Niezdarna — bo niezdarna, jakby z grubsza 
ociosana, często nieporadna, kanciasta i szorstka, naiwna 
i prosta, lecz mimo tego piękna. Gdyż każde w  niej słowo 
było nabrzmiałe najpiękniejszym uczuciem, jakim jest 
miłość do człowieka i do ojczyzny, i każde podobne było 
do razowego Chleba, którym człowiek swój głód ucisza. 
Że nie miały tego wytwornego kształtu, co słowa Mickie
wicza lub Słowackiego, że nie pieściły ucha — to nic! To 
były tylko zgrzebne słowa, bardzo piękne zgrzebne słowa!

„Uczmy się Polski na pamięć!“ — pisał majster kowalski 
Ligoń, podobny już nie do umorusanego kuźnika, lecz do 
natchnionego proroka. Lecz żeby Polski można się nauczyć

na pamięć, potrzeba książki polskiej, a w książce właśnie 
tego prostego słowa. Taka książka bowiem jest dobra, 
ukochana!. . .

„Książki dobre, ukochane! — 1 piszą w  liście do 
przyjaciela. — ileż to zgryzot przykrych odpędżi- 
liście ode mnie! Ileż chwil szczęśliwych spędziłem 
na łonie najsłodszego waszego towarzystwa! Ileż 
w nich pociech znalazłem, ile nauk, przykładów 
czerpałem! O, gdyby który z naszych wieszczów 
polskich pióra swego mi użyczył, możebym dobit
niej, czulej pochwałę dla was skreślić zdołał! Bodaj
by słowa moje tra iły do tych, którzy waszej uży
teczności nie pojmują i stakyby się powodem nie
ocenionych korzyści, gdyby w nich również zdołały 
wzbudzić chęć do czytania!. . . “

W  tej prostej, a tak gorącej inwokacji Ligonia do książki 
polskiej mieści się jakby testament, pisany dla wszystkich

Ślązaków, mówiący im o wartości polskiego słowa, które 
przecież musi wszystkich „uczyć“ Polski na pamięć“ .

I kiedy tak kowal Ligoń mozolił się nad polskim słowem 
i tak je pifeścił i tak czule doń przemawiał, to w Lubszy 
już dawno na organach dudlił i w  szkole uczył dzieci 
dukania na elementarzu Józef L o m p a ,  urodzony w  Oleś
nie roku 1797. Przez trzydzieści lat uczył dzieci abecadła 
i przez trzydzieści lat był solą w  oku różnym „Landratom“  
i „Schulratom“ . Borykał się z nędzą i złością ludzką 
uparty i zawzięty, wojował swym piórem oęętany Polską, 
krzesał z opornego słowa polskiego płomienie, pragnąc, 
by to słowo stało się biblijnym krzakiem gorejącym, 
z którego sam Pan przemawiał. Pisał i pisał książki prze
różne, od szkolnych podręczników począwszy, poprzez 
poradniki rolnicze i ogrodnicze, a skończywszy na bajkach, 
legendach i powiastkach śląskich. Między nimi znalazła 
się rzewna „Historia o szlachetnej Meluzynie“ , która wraz 
z innymi podobnie rzewnymi „Historiami“  innych śląskich 
pisarzy miała odegrać ważną rolę w dotrzymaniu wier
ności polskiemu słowu zgrzebnemu.

W  sukurs nauczycielowi Lompie przychodzi ksiądz Nor
bert B o n c z y k  oraz drugi ksiądz, Konstanty Damro th .  
Ludzie to już stateczni, proboszczowie, uczeni w Piśmie 
świętym, kształceni na klasykach łacińskich, gadający 
z ambony słowem podniosłym, parający się przez całe 
życie piórem wyrobionym, pobożni i mądrzy, umiejący 
swym zgrzebnym słowem szafować roztropnie i skutecznie. 
Ksiądz Bonczyk z Miechowie przebywał w Bytomiu, 
ksiądz Damroth z Lublińca zaś najpierw w Opolu, a na
stępnie w Pruszkowie pod Opolem.

Obydwaj, szeptając czytane słowa łacińskie w  bre
wiarzu, wyławiali z nich takie, które przełożone na język 
polski, mogłyby stanowić tworzywo do ich polskiej mowy 
wiązanej. Układali z nich rymy, wyszeptując swe pacierze 
na różańcu. Zanim je wypuścili między ludzi w kształcie 
drukowanym, przeważyli każde po wielekroć i nasycili 
je treścią głęboką na ambonie, patrząc na zebranych wier
nych w  czas niedzielnego kazania, jakie ono ma znaczenie 
dla serca ludzkiego. Gładzili je, polerowali na modłę mi
strzów łacińskiej poezji klasycznej, liczyli stopy i akcenty, 
układali je w  gładki porządek, wybierali ostrożnie, jak to 
czyni na ten przykład tamten dawny mistrz bizantyjski, 
układający z kolorowych kamuszków jakiś budujący obraz 
mozaikowy nad ołtarzem kościelnym. A w każde takie 
słowo wkładali swoje serca, podobnie jak to czynili i tkacz 
Sikora i kowal Ligoń, i organista Lompa, i jak to potem 
czynili ich następcy.

Pan Bóg błogosławił ich wysiłkom, uproszony o tę' 
łaskę w  królewskim języku łacińskim, szeptanym przed 
otarzem podczas nabożeństwa. Gdyż oto obydwaj, i ksiądz 
Bonczyk, przezwany „górnośląskim Homerem“ i ksiądz 
Damroth, mogący być przezwanym słusznie „górnośląskim 
wieszczem“ , zdołali to słowo polskie już tak bardzo 
ukształtować i wypieścić, że trudno mówić, iż to były 
jeszcze zgrzebne słowa. Urzekają bowiem jeszcze dzisiaj 
swą wykwintną prostotą, swoją giętkością i uroda, jakaś

nieuchwytną radością własnego brzmienia — kiedy je 
czytać głośno, iż nic dziwnego, że obydwaj uchodzili i ucho
dzą za „mistrzów zgrzebnego słowa polskiego na Śląsku“ .

Ksiądz Bonczyk głosił, że Śląsk jest ziemią polską i taką 
musi pozostać, bronił mowy polskiej przed zagładą, napo
minał, że „kto nie broni swego języka, to go zagładza 
i pracuje w swej ojczyźnie zdradzie“ . Ksiądz Damroth 
znowu przemieniał swe zgrzebne słowo w słowo jakby 
uskrzydlone, lecące jak anioł po ziemi śląskiej i wieszczące 
z wiarą,

że godło Piastów zaświeci z tych wieży 
znów i nad Śląskiem zaświta swoboda, 
gdy orzeł biały swe skrzydła rozszerzy, 
i będzie jeden pasterz i jedna trzoda!. . .

Co więcej! Wiara księdza Damrotha sięgała dalej. Bo 
oto jakby w  duchu proroczym widział wówczas nietylko 
powstającą wielką J^olskę zjednoczoną ze Śląskiem, lecz 

widział to, co się dzisiaj urzeczywistnia 
■— widział powstające z gruzów wielkie 
państwo Wszechsłowiańskie.

I kiedy ksiądz Bonczyk i ksiądż Dam
roth wynoszą polskie słowo pod zady
mione słońce na Górnym Śląsku, na dru
gim krańcu Śląska, w Beskidach, w  tych' 
samych Beskidach, o których mówią, że 
kiedy je Pan Bóg stwarzał, uśmiechnął 
się i z tego uśmiechu powstała owa 
ziemia — w  tym rozbłękitriionym od
ludziu beskidzkim krząta się koło pol
skiego słowa nauczyciel ludowy w  Gnoj
niku, Jan K u b i s z, a potem jeszcze 
drugi nauczyciel ludowy z Istebnej, góral 
z pradziada, Jan Ł y s e k .  Jan Kubisz 
jest raczej pamiętnikarzem. Pisze o tym, 
jak ongiś bywało na Śląsku i w  swym 

„Pamiętniku starego nauczyciela“ i w „Śpiewach starego 
Jakuba“ zestawia dawne życie polskiego słowa zgrzebnego 
na Śląsku cieszyńskim ze współczesną jemu rzeczy
wistością, które usiłuje to polskie słowo albo zniszczyć, 
albo przenicować na czeskie. Lecz i on wierzy, że nikt 
nie zdoła tego uczynić, gdyż

Płynie Olza po dolinie, 
płynie jak przed laty.
Takie same na jej brzegu 
kwitną wiosną kwiaty.

Rzeka Olza, przepływająca przez najstarsze chyba 
miasto piastowskie, przez Cieszyn, urasta u Kubisza do 
rzeki tak samo świętej, jak dla całej Polski jest nią Wisła. 
.Wierzy, że jak długo płynie Olza po cieszyńskiej dolinie, 
tak długo będzie nad nią trwało polskie słowo. I co naj
bardziej wzruszające, pieśń ta stała się dla Ślązaków 
w  Cieszyńskim po tej i po tamtej stronie Olzy jakby 
hymnem narodowym, czczonym tak samo, jak czczony jest. 
polski hymn narodowy „Boże coś Polskę“ na wszystkich, 
ziemiach polskich.

A Jan Łysek?
Jan Łysek odziedziczył w dalekim spadku coś z "tego 

hyrnego i zuchwałego zbójnika beskidzkiego, Ondraszka, 
chodzącego z obuszkiem i ze swymi kamratami, jako 
„ślebodny“ człowiek po grach i dolinach śląskich z począt
kiem XVIII wieku. Ondraszek, pragnący przybliżyć chłopu 
śląskiemu wolność i sprawiedliwość społeczną, ginie 
w  1713, Jan Łysek znowu, pragnący tego samego, ginie 
w  Legionach polskich za swą wyśnioną Polskę.
i Zahuczały góry, zahuczały lasy

w  ziemi zagrzebane złote nasze czasy... 
zahuczały gronie, zahuczały bory, 
przeleciały burze, przeleciały chmory.. . .
Za chmorami idzie jasne niebo z zorzom, 
pługiem zarzowiałym kmiecie rolę zorzom. 

Dziwnym językiem pisał Łysek.
Sięgnął do gwary śląskiej, będącej przecież nie gwarą, 

lecz wspaniałym językiem staropolskim, przechowanym 
w  swych archaicznych formach na Śląsku, zwłaszcza na 
Śląsku beskidzkim. Wiedział bowiem młody nauczyciel 
Łysek, że słowo w gwarze śląskiej już nie jest słowem 
zgrzebnym, lecz słowem o królewskiej dostojności, gdyż 
przemawiali nim królowie polscy, kazali swoje kazania 
przed królem tacy jak ks. Piotr Skarga, układali Psalmy 
Dawidowe, tłumaczyli Biblie i pisali „żywot człowieka 
poczciwego“ tacy pisarze, jak Jan Kochanowski, Mikołaj 
Rey, Leopolita, ks. Wujek, Łask i...

Łysek pokusił się więc o tamto dostojne słowo, wydobył, 
je z zaniedbanej gwary i wyniósł do godności słowa szla
chetnego i płomienistego.

GUSTAW MORCINEK
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Część II. Słowo zgrzebne

K R O M K A
nr-m T

REZOLUCJA A K A D . TOW . PRZYJ.
ŁUŻYC W  KRAKO W IE

Zarząd Akadem ickiego Towarzy
stwa P rzy jac ió ł Łużyc (A. T. P. Ł.) w  
K rakow ie , przesła ł do Zarządu G łó
wnego PZZ w  Poznaniu, rezolucję na. 
stępującej treści:

„Zarząd Akadem ickiego Towarzy
stwa P rzy jac ió ł Łużyc w  Krakow ie 
zrzeszającego młodzież w szystkich 
k rakow sk ich  szkół wyższych jedno
głośnie u ch w a lił co następuje:

Zarząd ATPŁ występując w  im ie
n iu  własnym , oraz w szystkich człon
kó w  Towarzystwa, solidaryzuje się w 
p e łn i z apelem Polskiego Zw iązku

Zachodniego do Polaków w  k ra ju  i 
za granicą.

Akadem ickie Towarzystwo Przyja
c ió ł Łużyc w  Krakow ie, wyraża nie
złomną wolę utrzym ania zachodniej 
gran icy Polski na Odrze i  N is ie  Łu
życk ie j i ca łym  sercem przyłącza się 
do a kc ji Polskiego Zw iązku Zacho
dniego, zm ierzającej do publicznego 
w yrażenia jednomyślnego życzenia 
Narodu Polskiego zatw ierdzenia po
wyższej gran icy przez Konferencję 
Pokojową.

Pokój z Niemcami, w in ien zostać 
podpisany w  mieście, k tóre na jw ięce j 
w yc ierp ia ło  od h itle row sk ich  hord — 
Warszawie.

Akadem ickie Towarzystwo P rzyja
c ió ł Łużyc w  K rakow ie  wyraża na
dzieję, iż Naród Polski, jednocząc się 
w  akc ji zapoczątkowanej przez Polski 
Związek Zachodni, n ie  zapomina o

braterskim  Narodzie Serbów Łuży
ckich, k tó ry  zwraca oczy ku  Polsce i 
innym  kra jom  słowiańskim , od k tó 
rych  wyczekuje pomocy w  w yzw ole
niu.

W alcząc o nasze granice Zachodnie 
—  walczym y o bohaterski lud  przy
graniczny —  naszych braci Łużyczan. * 
Zarząd Akadem ickiego Towarzystwa

P rzy jac ió ł Łużyc — Kraków  
» •

•

ZARZĄD A KAD . TOW . PRZYJ.
ŁUŻYC

W  Krakow ie odbyło się walne ze
branie członków-założy c ie li krako
wskiego Akadem ickiego Towarzystwa 
P rzy jac ió ł Łużyc, na k tó rym  wybrano 
zarząd Towarzystwa w  następującym 
składzie: prezes —  A. Puchałka-Za- 
brzeski, w iceprezesi —  L. M agryś i  R. 
Ficher, sekretarze —  J. M azurówna i 
W . M urzynówna, skarbnik — J. M ark-

hauser, , oraz członkowie zarządu — 
Z. Głazkowa, Z. Chm ielikowski, W . 
Urbańczyk, M. Ptaśnik, O. Zw inkle- 
wicz, B. Tomkówna, A . Ślęzak i  L. 
Kupcówna.

Zarząd składa się ze słuchaczy U nk 
wersytetu Jagiellońskiego, Akadem ii 
Górniczej, Akadem ii Handlowej i  Po
lite ch n ik i; lis ta  członków Towarzy
stwa obejm uje już słuchaczy wszy
stkich uczelni wyższych w  Krakowie.

MŁODZIEŻ KRAKO W SKA 
W  OBRONIE ŁUŻYCZAN

Kom isja M iędzyuczelniana Bratnich 
Pomocy Studentów W yższych Uczel
n i w  Krakow ie, reprezentująca prze
szło dwudziestotysięczną rzeszą kra
kow skie j m łodzieży akadem ickiej, u- 
chw aliła  z in ic ja ty w y  członków Akad.

Tow. Przyj. Łużyc (ATPŁ) w  K rako
wie, rezolucję, w  k tó re j apelu je do 
całego narodu polskiego oraz innych 
narodów słowiańskich, o pomoc dla 
Serbów Łużyckich.

Akadem ickie Tow. P rzyjació ł Łużyc 
"w K rakow ie zwraca się do m łodzieży 
un iw ersyteckie j całej Polski z gorą
cym apelem o podjęcie in ic ja ty w y  a- 
kadem ików krakow skich  i  uchwalenie 
zbiorowe, przez reprezentantów wszy
stkich uczelni każdego ośrodka nau
kowego, odpowiednich rezolucji.

JUG O SŁAW IA  W  OBRONIE ŁUŻYC
Jak doniosła jugosłow iańska ageii* 

cja prasowa „T an jug " z Nowego Jor
ku, Jugosławia będzie zastępowała 
in teresy Serbów Łużyckich na Kon
ferencji Pokojowej z Niemcami. ,

(APZ). J



Str.2 P O L S K A  Z A C H O D N I A Nr 16

Przemyśl metalowy na Ziemiach Odzyskanych
Przem ysł m e ta low y w  Polsce 

osiągnął przedw ojenny poziom  p ro 
dukc ji. W  zw iązku z tym  C entra lny 
Zarząd Przemysłu M etalow ego u- 
rzą d z ił w  W arszaw ie konferencję 
prasową, na k tó re j m. in. d y re k to r 
odbudowy i inw estyc ji inż. Stefan 
Żukow ski p rzeds taw ił stan p rze 
m ysłu metalowego na Ziem iach 
Odzyskanych.

POTENCJAŁ PRODUKCYJNY
Przed ro k ie n r 1939 przem ysł sta

n o w ił na Ziem iach Odzyskanych 
bardzo poważną pozycję, przem ysł 
zaś m eta low y odgryw ał szczególną 
ro lę . W ysta rczy wskazać, że na 
obszarze Ziem  Odzyskanych po
m iędzy Odrą i Nisą a granicą z r. 
1939 liczba pracow n ików , za trud
n ionych w  przem yśle m etalowym , 
w ynos iła  mniej w ięcej po łow ę lic z 
by p racow n ików  całego p rzedw o
jennego polskiego przem ysłu meta
lowego. Is tn ia ł tu  szereg dużych 
zak ładów  przem ysłow ych. G łów ne 
skupiska przem ysłu w  ogóle, a 
przem ysłu m etalowego w  szczegól
ności b y ły  na Śląsku Opolskim , 
jako  też i  na Śląsku D olnym  oraz 
w  dwóch w ie lk ich  ośrodkach: p rzy  
ujściu O dry w  Szczecinie oraz w  
re jon ie  Gdańska i Elbląga. Jako 
znacznie rozbudow any ośrodek na 
P o ln ym  Śląsku należy w ydz ie lić  
re jon  W roc ław ia . Z poważniejszych 
ob ie k tó w  przedw ojennych w y liczyć  
należy przede w szystkim : 1. fa b ry 
kę  parow ozów  i stocznię morską 
w  E lblągu, 2. fabrykę samochodów 
„S to e w e r" w  Szczecinie, 3. fa b ryk i 
wagonów w  Z ielonej Górze i W ro 
c ław iu , 4, w ie lką  fab rykę  tra k to 
ró w  i samochodów ciężarowych we 
W roc ław iu , 5. dw ie w ie lk ie  fa b ryk i 
tra k to ró w  i samochodów ciężaro
w ych w  Raciborzu i N isie, oraz sze
reg stoczni rzecznych na Odrze, 
szereg fa b ryk  we W ro c ła w iu  o 
bardzo szerokim  wachlarzu p ro 
dukc ji przem ysłu metalowego, w re 
szcie szereg fa b ryk  m etalow ych na 
Śląsku Opolskim , nastaw ionych 
g łów nie  na obsługę przem ysłu w ę
glowego, hutniczego itd . W yod ręb 
n ić  należy przem ysł m eta low y na 
Podgórzu Sudeckim  od Jeleniej 
G ó ry  do N isy z całym  szeregiem 
zakładów  o św iatowej sław ie jak 
np. D orries-F u llne r w  Jeleniej Gó
rze, Fram be i  Freudenberg w  Świd
n icy, zakłady optyczne w Jeleniej 
Górze itd .

W p ły w  w o jny  na tych  terenach 
zaznaczył się g łów nie w  dwóch 
faktach: 1. w  p ie rw szym  okresie 
w o jn y  w iększość fa b ryk  została 
przestaw iona na produkcję  zbro je
n iow ą a poza tym  powstaje jeszcze 
szereg now ych falbryk zbro jen io 
wych, Do tak ich  np. należą w  prze
myśle m eta low ym  fab ryka -ko los  
K R U P PA , zajmująca te ren  o d łu 
gości 5 km  i  inne; 2. okres drug i —  
p rzy  końcu w o jn y  —  zaznaczył się 
innym i fak tam i, na jp ie rw  „dekon 
cen trac ją " fab ryk , polegającą na 
rozproszeniu maszyn w  te ren ie  w  
m ałych fabryczkach —  a to  celem 
un ikn ięc ia  zniszczenia maszyn 
przez bom bardowanie, a następnie 
w  tra kc ie  dzia łań w ojennych na 
tych  terenach —  bardzo da leko po
suniętym  zniszczeniem fab ryk , czę
sto razem z miastem. Los ta k i po
d z ie liły  m. in . Gdańsk, Szczecin, 
E lb ląg i w ie le  innych. Poważnie zo
sta ł rów n ież uszkodzony W roc ław ,

W  zw iązku z tym  szereg ob iek
tó w  przem ysłow ych u legło zn i
szczeniu, a bardzo znaczną ich 
część przekazano nam zupełnie bez 
maszyn i urządzeń. Do tak ich  np, 
należy fab ryka  parow ozów  w  E l
blągu, zak łady „S toew er" w  Szcze
cin ie, „F A M O " fab ryka  tra k to ró w  
i samochodów we W ro c ła w iu  itd .

W  tym  stanie rzeczy należało 
ocenić po tencja ł p rodukcy jny  p rze
m ysłu metalowego na Ziem iach O d
zyskanych —  p rzy  przejm ow aniu 
ich przez w ładze po lsk ie  —  p ra k 
tyczn ie  b iorąc, jako  rów ny zeru. 
W  tych  w arunkach oczyw ista nie 
można by ło  m arzyć o od tw orzeniu  
stanu przedwojennego tego prze
mysłu, zresztą n ie  odpow iadałoby

to  też celom, postaw ionym  naszej 
p rodukc ji na p ie rw szy okres przed
wojenny.

W  p ierw szym  rzędzie chodziło 
nam o ta bo r ko le jow y, a w ięc w  
w  tym  k ie ru n ku  musiała iść przede 
w szystk im  odbudowa. Z tego w y 
n ikn ą ł wniosek, że należało odbu
dować zak łady przem ysłu m eta lo
wego często dla innych p rodukc ji, 
an iże li b y ły  predystynowane za 
czasów niem ieckich. W  szeregu 
w ięc w ypadku  należało zupełnie 
zm ienić charakte r p rodukc ji danego 
zakładu, np. w  fabryce le kk ich  
kon s tru kc ji żelaznych „W A L D E N " 
pow sta ła  państw owa fab ryka  obra
b ia rek, w  fabryce łodz i podw od
nych „B E U C H E L T " pow sta ły  za- 
odrzańskie zakłady budowy w;ago- 
nów  i m ostów w  Z ielonej Górze, 
w  fabryce maszyn d rukarsk ich  
„T H U E M E C K E " pow sta ła  gdańska 
fab ryka  obrab iarek do drzewa itd . 
W  innych znowu w ypad lkach za
chowano dawną produkcję , np. w  
fabryce L IN K E -F IO F F M A N -W E R - 
K E  pow sta ła  państwowa fabryka  
w agonów  we W roc ław iu , w  
H IR SC HBERG ER  - OPTISCHE - 
W E R K E  pow sta ła  państw owa w y 
tw ó rn ia  optyczna w  Jelenie j Górze 
itp .

Program  prac początkow ych 
p rzy ją ł jako  konieczność urucho
m ienie za w szelką cenę maksimum 
ob iek tów  przez ściągnięcie rozrzu
conych w  terenie po m ałych w a r
sztatach i fabrykach obrabiarek. 
U zupełn iono ten p a rk  maszynami z 
dostaw U N R R A  lub też stosowano 
w ym ianę maszyn pom iędzy po 
szczególnymi zakładam i itp . i  w  
ten sposób stworzono now y po lsk i 
przem ysł m eta low y na Ziem iach 
Odzyskanych n ieraz bardzo różny 
od dawnego przem ysłu n iem iec
kiego.

P O D S U M O W A N A  
ROCZNYCH WYSIŁKÓW

Dziś można się pokusić o pod
sumowanie rocznych w ys iłkó w  
przem ysłu m etalowego na Ziemiach 
Odzyskanych. Tempo by ło  nieraz 
bardzo ostre. I ta k  już w  styczniu 
1946 r. uruchom iona została pań
stw ow a fab ryka  wagonów we 
W ro c ła w iu  i p raw ie  równocześnie 
szereg fa b ryk  na Śląsku D olnym  
i Opolskim , następnie w  okresie 
k ilk u  m iesięcy do czerwca 1946 r 
w łączn ie  zostaje uruchom iona 
w iększość fa b ryk  obecnie pracu
jących, ^JZidać to  z rozw oju  p ro 
dukc ji: w  grudniu  1945 r. w ynosiła  
ona dla Ziem Odzyskanych zaled
w ie  1 m ilion  z ło tych  (według cen

z 1937 r.), w  lis topadzie  1946 r. 
już 10,5 m ilio n ó w  z ło tych  w  cenach 
z 1937 r., p rzy  czym udzia ł p roduk
c ji Z iem  Odzyskanych w  p rodukc ji 
ogólno-kra jow ej w zrós ł z 4% w  
grudniu 1945 r. do 19,2% w  lis to 
padzie 1946 r.

Za trudnien ie  na Ziem iach Odzy
skanych w zrosło  w  tym  samym cza
sie z 7,478 do 22.600 (w tym  ty lk o  
oko ło  300 N iem ców). Te sukcesy 
przem ysłu m etalowego na Ziem iach 
Odzyskanych kompensują jednak 
zaledw ie u tra tę  warszawskiego 
przem ysłu metalowego, bo przed 
1939 r, w  przemyśle w arszawskim  
pracow ało  25.000 m etalow ców, ó- 
becnie zaś ty lk o  3.000, suma w ięc 
22.600 m eta low ców  na Ziem iach 
Odzyskanych plus 3.000 w  W a r
szawie daje w łaśnie mniej w ięcej 
przedwojenną liczbę m etalow ców, 
zatrudnionych w  przem yśle w a r
szawskim.

Przem ysł Ziem Odzyskanych p ro 
dukuje w łaśc iw ie  n iem al w szystkie 
rodzaje p rodukc ji ziem cen tra l
nych, lecz udzia ł poszczególnych 
przem ysłów  w edług zjednoczeń jest 
bardzo n ierów nom ierny. I  ta k  na j
w iększy udział, bo oko ło  40% k ra 
jowej p rodukc ji w ykazuje  przem ysł 
budow y maszyn oraz precyzyjno- 
ontyczny, oko ło  25% udzia łu  w  p ro 
dukcji k ra jow e j w ykazują  przem y
sły taborow y i w yrobów  .z blachy 
(zjednoczenie k ie leck ie ) itd . W  ca
łym  jednak szeregów a rty k u łó w  
p rodukcja  Ziem Odzyskanych sta
now i pozycję dominującą w  p ro 
dukc ji ogólno-kra jowej, i tak  w a
gonów tow arow ych w ykonano w  
lis topadzie 421 na Ziem iach Odzy
skanych na ogólną liczbę 541, co 
stanow i ok. 66%, p ługów  na Z. O. 
w vkonano 657 na ogólną liczbę 
5.746, co stanow i 11,5%, lin  staM- 
w ych 168 ton na ogólną liczbę 510 
ton. co stanow i ok. 33%.

M iędzy przem ysłem  Ziem Odzy
skanych a przem ysłem  ogólno
kra jow ym  została zadzierżgniętfi 
bardzo silna w ięź przez wzajemne 1 
zaopatrzenie się i uzupełn ian:e w  
rozm aite a rty k u ły  przem ysłowe. 
Ta w ięź z czasem krzepnie  coraz 
bardziej i ustalaią się k ie ru n k i ru 
chu a rtyku łó w , I  ta k  np, dla obu 
fa b ryk  wagonowych na Ziem iach 
Odzyskanych (W roc ław  i Z ielona 
Góra) zestawy ko łow e  dostarcza 
H uta Pokój, zderzaki —  Cegielski 
z Poznania itd ., ale równocześnie 
wagony i cysterny p rodukc ji fab ryk  
Ziem Odzyskanych kursu ją  po ca
łe j Polsce. O bydw ie fa b ryk i w yp ro 
dukow a ły  już od ch w ili w yzw o le 
n ia  ponad 3.000 w ęglarek. P rzy

k ła d y  w spółzależności p rzem ysło
wej ziem centra lnych i  odzyska
nych można przytaczać i z zakre
su innej p rodukc ji. Szkło optyczne 
z fa b ry k i w  Jeleniej Górze szlifu ją 
po lsk ie  zakłady optyczne w  W a r
szawie, lin y  w ykonane w  fabryce 
Bodę w  B ytom iu  służą do wyciągu 
k la te k  w  kopaln iach Zagłębia D ą
brow skiego i  K rakow skiego. Suw
nice w ykonane w  Jelenie j Górze 
podnoszą tyg le  ze stalą w  odlewni 
Cegielskiego w  Poznaniu. Żuraw ie 
wodne z od lew ni w  Nowej Soli na
lewają wodę do tendrów  na sta
cjach, rozproszonych po całym  ob
szarze państwa itd . itd .

W skaźn ik i gospodarcze na Z ie 
m iach Odzyskanych są po roku  n ie 
mal równe w skaźnikom  ogólno
kra jow ym . Podczas gdy jeszcze w  
grudniu ub. r. wydajność p racy na 
Ziem iach Odzyskanych w ynosiła  
13.8 z ł na jeden roboczo-dzień, w o 
bec 22.4 z ł w  całej Polsce, to  jest 
s tanow iła  61,6% wydajności ogól
no-kra jow e j, to  już w  listopadzie 
1946 r. c y fry  te wynoszą dla całej 
P o lski 26.4 z ł a dla Ziem Odzyska
nych 24.3 z ł na jeden roboczo- 
dzień.

U dz ia ł p łacy w  w artości p roduk- 
cii, k tó ry  w  grudniu 1945 r. w yno 
s ił dla Z iem  Odzyskanych 64% 
p rzy  w skaźn iku  ogólno-kra jow ym  
28.6% —  w ynosi obecnie 40% przy 
w skaźn iku  ogólno-kra jow ym  33.3%. 
Średnia p łaca na Ziem iach Odzy
skanych w ynosiła  w  grudniu 1945 r. 
m iesięcznie 1.355 z ł p rzy  średniej 
ogólnokrajow ej w  przem yśle m eta
low ym  1.771 zł. Średnia p łaca we 
w rześniu 1946 r. w ynosiła  na  Z ie
miach Odzyskanych 3.790 z ł p rzy  
średniej ogó lno-kra jow ej 3.945 zł, 
różnica stanow i w ięc 3.5% wobec 
23.5% w  grudniu 1945 r.

NIEROZERWALNY ORGANIZM  
GOSPODARCZY
-• u» '■'V1 «»«"'.«.••***. ”l o  w szystko dowodzi, ze Zięnue

Odzyskane już ta k  gruntow nie zro
s ły ' się z ca łą ' Polśką, iż obedńie 
już stanow ią razem jeden n ie rozer
w a lny  organizm gospodarczy, a p ro 
dukcja Z iem  Odzyskanych zrosła 
się z produkcją  ziem centra lnych 
w  jedną wzajemnie uząpełniającą 
się całość,

U dzia ł p rodukc ji Ziem Odzyska
nych w  p lan ie  3-le tn im  zajmuje 
poczesne miejsce. M ianow ic ie  w  
okresie rea lizac ji p lanu tj. od 1947 
roku do 1949 r, z ogólnej k w o ty  
k re d y tó w  inw estycyjnych sięgają
cej 15 m ilia rd ó w  z ło tych  —  dla 
Ziem Odzyskanych przew idziano 
ok. 20% udzia łu  tj. oko ło  3 m ilia r-

M o t a t k i
JESZCZE O PEWNEJ UCHW ALE

Ostatnio ożyw iła  się znów na la 
mach prasy dyskusja na temat ko
nieczności stworzenia dogodnych 
warunków pracy dla ludzi k u ltu ry  
i sztuki na Ziemiach Odzyskanych. 
Rozdział m ienia poniemieckiego 
dobiega bowiem już końca i  czas 
najwyższy przypomnieć sobie, że 
może i dobrze by łaby dla k u ltu ry  
na polskim  zachodzie zarezerwo
wać k ilkaset domków dla lite ra 
tów,, p lastyków, dziennikarzy itp . 
Dostaliby ci ludzie takie domki na 
własność, os ied liliby  się na stałe 
na ziemiach zachodnich i  siłą swe
go ta lentu n iew ą tp liw ie  w  dużym 
stopniu przyspieszyli pełne zlanie 
Nadodrza z ziemiami dawnym i w  
je d n o lity  organizm polski.

Cóż —< prasa —  prasą, dyskusja

— dyskusją. Papier i uszy są cier
pliwe.. A le  w  praktyce jakoś nic 
nie sychać pozytywnego. Zato ra
czej negatywnie. Bo nie ty lko , że 
się nie pomaga lite ratom  czy pla
stykom w  osiedleniu, ale nawet 
przeszkadza. Znamy takie fakty.

Gdy tak z bólem trzeba stw ie r
dzić powyższe, przypomina się nie 
tak dawna historyczna zaiste, uch
wała M ie jsk ie j Rady Narodowej m. 
Krakowa, postulująca konieczność 
przesiedalnia różnych szabrowni
ków  i innych nierobów za karę na 
Ziemie Odzyskane. O bezsensow
ności te j uchw ały już się pow ie
działo wiele...

Dziś ty lko , obserwując dalsze 
ja łow e dyskusje, fak t ten przypo
minamy. Bo i Wtedy uchwała taka 
zapadła w łaśnie po dyskusjach na 
temat osiedlania na Ziemiach Od
zyskanych ludzi p ióra i  pędzla. Że
by dziś znowuż jak iś  Kraków  nie 
powziął tak ie j w iekopom nej uch
w a ły  i żeby dziś znowuż tak im  w y- 
n ik lem  ęałe gadanie się me skon- 
rzylo... ' ' ' E. P,

Stanowisko Polskiego Związku Zachodniego

w  sprawie granicy polsko-niemieckiej
Przed wyjazdem  M in is tra  Spraw Zagranicznych Sta

nów Zjednoczonych, M arshalla, do M oskwy, padły w  Ber
lin ie  z ust przyw ódcy niem ieckie j Partii Socjaldemo
kratycznej, Schuhmachera, słowa:

„Będziemy dążyli za wszelką cenę do tego, aby 
granice Niemiec zepchnąć jak najdalej na wschód".

Obecnie na Konferencji M oskiew skie j M in is te r M ar
shall, przy poparciu M in is tra  Spraw Zagranicznych W ie l
k ie j B rytan ii, Bevina wysunął p ro jek t re w iz ji zachodniej 
granicy po lskie j, ustalonej w  Poczdamie. Tym  samym 
urzędowa po lityka  anglosaska świadomie popiera pro
gram wschodniej p o lity k i narodu niem ieckiego realizo
w any od w ieków  przez Geronów, Bismarków, H itle rów  
i  Schuhmacherów. Mężowie stanu A m eryk i i  A n g lii nie 
zdają sobie sprawy z tego, że germański „Drang nach 
Osten" —  zawsze zagrażał poko jow i świata.

W obec takiego stanowiska urzędowej p o lity k i anglo
saskiej, k tó rą  pokryw a się z odwiecznymi dążeniami nie
m ieckie j p o lity k i wschodniej —  „Drang nach Osten" — 
Naród Polski oświadcza że n igdy nie zgodzi się na do
wolną in terpre tację  um owy w  Poczdamie odnośnie za
chodniej gran icy po lskie j na N is ie Łużyckie j, Odrze 
i  Bałtyku. Polska odzyskała ziemie nadodrzańskie i nad
ba łtyck ie  na mocy jednom yślnej uchw ały trzech mo
carstw zwycięskich: Rosji Radzieckiej, Stanów Zjednoczo
nych i W ie lk ie j B ry tan ii oraz zgody Francji. Uchwała 
poczdamska trzech mocarstw zwycięskich by ła  w yn ik iem  
historycznego faktu  polskości Ziem Zachodnich i  w kładu 
po lsk ie j k rw i w  w alkę o wolność narodów.

Zobowiązania m ocarstw zwycięskich i  uk ład poczdam
ski są dla Polski podstawą prawną wcie lenia ziem nad 
Nisą Łużycką, Odrą i  Bałtykiem  do Polski oraz ich zalud
nienia.

Dla narodu polskiego granica N isy  Łużyckie j, O dry 
i  Ba łtyku jest granicą życia, a dla świata granicą pokoju.

Naród Polski w  okresie dwulećia Ziemie Odzyskane 
zaludnił i  zagospodarował w  ciężkim  trudzie i znoju. Dał 
tym  samym najlepsze świadectwo po lsk ie j pracowitości, 
prężności gospodarczej i zrozumienia potrzeb własnych 
z korzyścią dla Europy i świata.

Polska oczekuje ze spokojem jednom yślnej decyzji na 
Konferencji Pokojowej:

formalnego ujęcia w  traktacie pokojow ym  z N iem 
cami granicy N isy  Łużyckie j, O dry i  B a łtyku i  je j 
uznania przez wszystkie państwa.

Polska w  nierozerwalnym  sojuszu z Rosją Radziecką 
i Francją oraz współpracy ze wszystkim i narodami, k tóre 
doceniają wartość poko ju  światowego, nie ty lko  kon ty 
nuować będzie dzieło pokojow e j odbudowy gospodarczej 
na Ziemiach Odzyskanych, ale odbudowę tę z wytężonym  
w ysiłk iem  rozszerzy i  zw ielokrotn i.

Tym  samym Polska da w łaściwą odpowiedź nie ty lko  
M in istrom  M arsha llow i i Bevinowi, ale wszystkim  naro
dom, dla k tó rych  pokój św iatowy jest sprawą życia.

Warszawa —  Poznań 11 kw etn ia  1947 r.

Polski Związek Zachodni

dy złotych. D otychczasowy w ys i
łe k  inw estycy jny przem ysłu m eta
lowego na Ziem iach Odzyskanych 
w yraża się cyfrą  b lisko  sześciuset 
m ilionów . W y s iłk i w  okresie p la 
nu trzy le tn iego  pójdą g łównie w  
dwóch k ie runkach : do inwestow a
nia istn ie jących ob iek tów  oraz u- 
ruchom ienia szeregu now ych p ro 
dukcji. I  ta k  z nowych ob iek tów  
na Ziem iach Odzyskanych mają 
pow stać: oddzia ł p rodukc ji ten-* 
d rów  oraz oddzia ł p rodukc ji w a
gonów osobowych w  państw owej 
fabryce w agonów we W ro c ła w iu —  
z p rodukcją  30 tendrów  i  50 w a 
gonów osobowych miesięcznie, Od
dz ia ł p rodukc ji kons trukc ji żelaz
nych w  zaodrzańskich zakładach 
budow y w agonów i  m ostów  w  
Z ie lonej Górze, fab ryka  maszyn w  
budynkach dawn. F u lln e r-W e rke  
w  Jelenie j Górze, dw ie stocznie 
rzeczne na Odrze we W ro c ła w iu  i  
Szczecinie dla budow y ho low n i
ków , fab ryka  przyczep samocho
dow ych w  Szczecinie, fab ryka  ma
szyn w łók ienn iczych  -w budynkach 
dawnej fa b ry k i K R Y S T  w  Z ie lonej 
Górze oraz fab ryka  obrab ia rek 
ciężkich w  R aciborzu —  oto za
m ierzone inwestycje w  trzy le tn im  
p lan ie  przem ysłu metalowego na 
Ziem iach Odzyskanych.

W edług zaplanowań produkcja  
przem ysłu m etalowego na Ziem iach 
Odzyskanych w  1949 r. osiągnąć ma 
kw o tę  27 m ilionów  z ł w  cenach z 
1937 r „  co stanow i mniej w ięce j 
po łow ę przedwojennej p rodukc ji 
po lsk ie j tego przem ysłu. Przem ysł 
ten będzie obejm ował 70 zakłam 
dów  —  liczba p racow n ików  w zro
śnie do 45.000,

U dz ia ł przem ysłu metalowego 
Ziem Odzyskanych w  p rodukc ji 
ogólno-kra jow ej w zrośnie wówczas 
do oko ło  28%. Droga do osiągnięcia 
tych zdobyczy n iew ą tp liw ie  jest jff* 
szcze najeżona trudnościam i, lecz 
postaw ione cele są zupełnie realne,

wrs.
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Z  „Tygodnia Ziem  Zachodnich"

Wspaniała manifestacja w stolicy Wielkopolski
W  niedzielę, dnia 13 bm,, został za

inaugurowany w  całym  k ra ju  „T y 
dzień Ziem  Zachodnich" organizowa
ny  przez Polski Związek Zachodni, 
w  skali ogólnopaństwowej i  ogólno
narodowej. Szczególnie św ietnie w y 
pad ły uroczystości otwarcia Tygodnia 
w  Poznaniu —  duchowej s to licy  za
chodnie j Polski.

Już dnia poprzedniego po południu, 
m iasto przybrało odświętny wygląd, 
na  domach i  gmachach pow iew a ły 
f la g i o barwach narodowych, a w ie le 
sklepów  udekorowało p iękn ie swoje 
■wystawy w ykorzystu jąc m, in. nad
zwyczaj udany afisz barw ny Polskie
go Związku Zachodniego. Czuło się 
że Poznań przygotow uje się do w ie l
kiego święta.

„Tydzień ZZ" rozpoczęto w  sobotę 
wieczorem capstrzykiem na Placu 
.Wolności, przemarszem oddziałów 
w o jskow ych  i  organizacji ważniejszy
m i u licam i i rozpaleniem ognisk w  
k ilk u  punktach miasta.

Główne uroczystości inauguracyjne 
od by ły  się jednak w  niedzielę. Po 
solennych mszach św. odpraw ionych 
w e wszystkich kościołach poznań
skich nieprzejrzane tłum y zaczęły 
ściągać na Plac W olności, jeszcze na 
d ługo nim  przymaszerowały kompa
nie  honorowe, pu łków  poznańskich i  
m il ic ji oraz organizacje polityczne, 
społeczne i  młodzieżowe ze sztanda
ram i i  transparentami. Opodal t ry 
buny honorowej pod fila ram i „A r 
k a d ii"  um ieściły się ek ipy  po lskie j 
K ro n ik i F ilm owej i  Polskiego Radia, 
by  u trw a lić  przebieg manifestacji. N a j
w iększy plac Poznania przedstaw iał 
przepiękny i  im ponujący w idok. Na 
gmachu „A rk a d ii"  'w id n ia ł w ie lk i 
transparent z naczelnym hasłem T y
godnia: „Z iem ie Zachodnie — Bezpie
czeństwo i D o bro by t. Polski —  Pokój 
św iata" i  duża mapa Ziem Odzyska
nych, a nad nią Orzeł B ia ły. Słońce 
pogodnego dnia wiosennego przyda
wało specjalnego blasku.

K rótko po godzinnie 11 p rzyby ł na 
Plac wicemarszałek Sejmu Ustawo
dawczego ob. Szwalbe, k tó ry  zaszczy
c ił uroczystości poznańskie swoją o- 
becnością. Na trybun ie honorowej za
s ied li oprócz dostojnego gościa przed
staw iciele władz "1 organizacji z w i
cewojewodą Grosickim , dowódcą Q- 
kręgu W ojskowego Gen. Strażewskim, 
prezydentem miasta mgr. Sroką, re
ktorem  U niwersytetu Poznańskiego J. 
M agnific. B łachowskim  i  sekretarzem 
generalnym PZZ dr. P ilichowskim  na 
czele.

W YTRW ALIŚM Y I  W YGRALIŚMY
Jako pierwszy przem ówił prezes 

Okręgu PZZ M ichałowski, w ita jąc 
wszystkich przedstaw icie li i  zebra
nych. W  przem ówieniu swym z ilu 
strował on w ie low iekow ą walkę z na
piera jącym  germanizmem, od wojen 
Chrobrego aż do wozu D rzym ały i  po 
czasy najnowsze. Obecna Polska —  
m ów ił Prezes M icha łow ski —  napra
w ia  b łędy przodków. Mocą słuszno
ści w róc iliśm y na szlak piastowski, 
w ytrw a liśm y i  wygra liśm y. N a jw ię k 
szym naszym pragnieniem jest, by 
skutk i k lęsk i N iem iec okazały się 
trwałe. Granica nad Odrą i Nisą jest 
nieodwracalnym  faktem  historycznym. 
Odpowiedzią na enuncjacje pp. M ar
shalla i  Bevina będzie praca społe
czeństwa w ielkopolskiego nad podnie
sieniem gospodarki naszych Ziem 
Zachodnich. W  końcu Prezes M icha
łow sk i w n iós ł okrzyk na cześć Rze
czypospolitej, w ładz rządowych i  w o j
ska.

STAN FAKTYCZNY, KTÓREGO N IK T  
I  N IC  N IE  ZDOŁA JUŻ ODWRÓCIĆ.

Z ko le i zabrał głos wicemarszałek 
Szwalbe. Na. wstępie z łożył on w 
im ieniu Rządu i  Sejmu Ustawodaw
czego hołd Poznaniowi i  Z iem i W ie l
kopo lsk ie j za je j nieugiętą postawę 
w  walce z germanizmem na prze
strzeni w ieków . Następnie mówca na
k re ś lił ro lę Polski w  okresie, ostatnie
go osiemdziesięciolecia, sięgając 
wstecz do porażki F rancji w  r. 1870, 
h is to rii pierwszej w o jn y  św iatowej 
w  r. 1914 oraz drugie j w o jny  w  r  .1939. 
„S ilne im peria listyczne i  agresywne 
N iem cy zawsze b y ły  powodem ka
tak lizm ów  dziejowych. W  okresie 
przed 39 rokiem, wówczas rządy sana
cy jne w  Polsce nie doceniając należy
cie niebezpieczeństwa niemieckiego, 
p rzyczyn iły  się do izo lac ji naszego 
kra ju , k tó ry  z braku porozumienia ze 
Związkiem  Radzieckim, Czechosłowa
cją  i  Francją stał się łat.wym łupem 
dla agresorów h itlerowskich.

Obecnie odrodzone demokratyczne 
państwo polskie opierające się na na j
szerszych masach społeczeństwa, zw ią
zane sojuszem ze Związkiem  Radziec
k im  i Czechosłowacją, przy stale po
głębiającym  się porozumieniu z Fran
cją, pa trzy realn ie na pokonane 
wprawdzie, lecz wciąż jeszcze zagra
żające poko jow i świata Niemcy. Po
łożenie nasze zm ieniło się w  . zupeł

ności. Powrót do macierzy odwiecz
nych ziem piastowskich po Odrę, Nisę 
Łużycką i  Bałtyk, ustalenie tych gra
n ic  na konferencjach w  Jałcie i  Pocz
damie stworzyło podstawy prawne 
dla nieodwracalnego faktu, że Polska

U tyki, k tóre nam da ły dotychczasowe 
sukcesy. Ca ły Naród Polski jest głę
boko przeświadczony, że w y s iłk i jego 
w  dziele zakończenia procesu stab ili
zacji nowej pozycji Polski będą u- 
wieńczone zwycięstwem n ie  ty lk o  w

W icemarszałek Sejmu Ustawodawczego ob. Szwalbe podczas przemówienia 
w  Poznaniu na placu W olności, w  czasie inauguracji „Tygodnia Ziem

Odzyskanych".

stała się niezbędnym czynnikiem  po
ko ju  światowego. Ziemie Odzyskane 
przy Polsce gwarantują nie ty lk o  na
sze bezpieczeństwo i  nasz dobrobyt, 
ale przyczynia ją się zarazem do u trzy
mania pokoju w  Europie i do rozw oju 
gospodarczego naszego kontynentu". 
W  dalszym ciągu swego przemówienia 
marsz. Szwalbe przedstaw ił stan Ziem 
Odzyskanych w  przyszłości, wykazu
jąc na przykładach spadek stosunko
w y  ludności na ówczesnym wschodzie 
niem ieckim , analogiczny do niego 
spadek p ro du kc ji przem ysłowej, ja k  
również spadek p rodukc ji węgla.

„Rzeczywistość z r. 1945 —  to kom
pletna ruina gospodarcza, kom unika
cyjna, zniszczenia wojenne praw ie po
ło w y  dorobku materialnego, wresz
cie gruzy portów  w  Gdańsku i  Szcze
cinie, ucieczka ludności n iem ieckie j, 
przy równoczesnym trw an iu  na m ie j
scu Polaków-autochtonów'. S ytuacji 
te j mówca przeciw staw ił w yn ik i, na
szej pracy dw ule tn ie j na tych tere
nach, które b y ły  zdecydowanie de fi
cytow ym i dla Niemiec. Do osiągnięć 
tych  należy uruchomienie kopalń i  
przemysłu, odbudowa portów  i  komu
n ikac ji, zorganizowanie ro ln ictwa, 
wreszcie zasiedlenie tych terenów 
wspaniałą cyfrą 5 m ilionów  Polaków. 
„Rezulta ty te da ły  się realizować w  
oparciu o historyczne reform y spo
łeczne i gospodarcze, przy dobrej po
lityce  wewnętrznej obozu demokra
tycznego, bazującej na w ys iłku  mas 
pracujących, wreszcie przy dobrej po
lityce  zagranicznej, kroczącej po lin ii 
sojuszów i  współpracy ze Związkiem  
Radzieckim, z Czechosłowacją i  ze 
wszystkim i dem okratycznym i naroda
mi,

N ie  można nie wspomnieć, że Z ie
m ie Odzyskane c iąży ły  zawsze nie 
ty lk o  pod względem po litycznym , ale 
również gospodarczym i  ludnościo
wym  ku Macierzy. W  obecnej struk
turze naszego k ra ju , znalazły one na
reszcie jedyn ie realne i  słuszne wa
run k i rozwoju. Odrodzona Polska 
stworzyła na Ziem iach Zachodnich 
stan faktyczny, którego n ik t i n ic  nie 
zdoła już  odwrócić. M in is trow ie  M ar
shall j Bevin kwestionując dziś nasze 
słuszne prawa pom ija ją  fakt, że in te
resy . Polski, przynależność do n ie j 
Ziem Zachodnich są zbieżne z intere
sami wszystkich narodów m iłu jących 
pokój. Nowa droga naszej p o lity k i 
zagranicznej, po k tó re j kroczy cały 
naród Polski, skupiony w oko ło  Rzą
du R. P. zapewnia nam pełne popar
cie Zw iązku Radzieckiego, narodów 
słow iańskich i  F rancji co sprawia, że 
nie jesteśmy już ja k  ongiś osamot
nieni. Dlatego też wystąpienie przed
staw ic ie li anglosaskich trak tu jem y je 
dynie jako  rozg ryw ki na arenie m ię
dzynarodowej. Przez udzia ł w  wojnie, 
przez przekucie oręża na lemiesze, 
wreszcie na podstawie bezspornego 
faktu, że tereny Zachodnie to bezpie
czeństwo i dobrobyt Polski i  pokój 
świata, zdobyliśm y niezaprzeczalne 
prawo do tych ziem. Nasza postawa
__ to utrw a len ie  dobrobytu i spokoju
w  kra ju , zagospodarowanie Ziem Za
chodnich, pogłębienie tych zasad po

je j w łasnym interesie oraz w  interesie 
je j sojuszników, ale nawet chw ilo 
wych przeciwników".

■ W zniesiony na cześć nowej Polski 
i  złączonych z nią na w iek i Ziem Od
zyskanych — okrzyk  —  spotkał się z 
żyw io łow ym  przyjęciem  zebranych 
tłum ów.

CZTERY PRAWDY
Po przem ówieniu wićemarzałka 

Szwalbego na m ównicę wszedł przed
staw icie l wo jska pp łk. Łustacz. „Zna
na nam jest — m ów ił on — odpowiedź 
M in is tra  Spraw Zagranicznych Zyg
munta Modzelewskiego p. M arshallo-

W yrażając protest i  oburzenie —  
m ów ił w  dalszym ciągu ppłk. Łustacz 
—  Naród Polski uświadamia sobie i 
wypow iada przed ca łym  światem 
cztery zasadnicze i  niewzruszone 
prawdy, określające nasz stosunek do 
granic zachodnich.

P r a w d a  p i e r w s z a
M y  nie uważamy tych ziem za ja 

kieś rekompensaty, ja k  by tego chciał 
min. M arshall, za ziemie utracone na 
wschodzie. M y  nie prowadzim y han
dlu naszymi granicam i i  nie jesteśmy 
państwem sezonowym. Na Ziemiach 
Zachodnich by liśm y tysiąc la t temu, 
jako zwarta masa narodowa. Zostali
śmy stąd w yparc i przemocą, ale nie 
przestawaliśmy walczyć i  w  ostatniej 
w o jn ie  św iatowej odnieśliśmy na j
większe w  h is to rii naszego narodu 
zwycięstwo —  pow ró t na ziemie pra
ojców.

P r a w d a  d r u g a
W yw a lczy liłn y  te ziemie k rw ią  żoł

nierza j  otrzym aliśm y je  mocą uchwał 
międzynarodowych, rzuciliśm y na nie 
ca ły nasz w ys iłek  narodowy, zago
spodarowaliśmy po zniszczeniach wo
jennych, w ys ied liliśm y 6 m ilionów  
N iem ców i  os ied liliśm y '5 m ilionów  
Polaków i  w iem y dobrze, że tego hi
storycznego procesu żadna siła na 
święcie nie po tra fi odwrócić.

P r a w d a  t r z e c i a
M am y dla naszych granic zachod

n ich mocne poparcie całego świata 
demokratycznego ze Związkiem  Ra
dzieckim na czele, jako dla tych gra
nic, które jedyn ie są w  stanie zabez
pieczyć Polskę i  św iat przed nową 
agresją niemiecką i przyczynić się do 
zbudowania powszechnego pokoju.

P r a w d a  c z w a r t a
Jeżeli chodzi o sprawę granic za

chodnich ca ły  naród skupia się w  
okó ł rządu, bez różn icy poglądów po
litycznych. I  tu zarówno partie  blo
ku  ja k  też opozycyjną Polskie Stron
n ic tw o Ludowe, k tóre dało temu w y
raz w dzisiejszym numerze „Polski 
Ludowej". W  tej sytuacji tra fn ie  
o k re ś lił naszą postawę D yrekto r In 
s ty tu tu  Zachodniego prof. Zygm unt 
W ojciechow ski: „Społeczeństwo Pol
skie niech zachowa spokój'.

M y ten spokój zachowujemy, a oka
żemy go w  ten sposób, że skupim y 
wszystkie .nasze w y s iłk i w o k ó ł dal
szego rozw oju m aterialnego i  m oral
nego Ziem Odzyskanych. Spokojow i 
temu towarzyszy g łębokie poczucie 
w łasnej mocy: na straży naszych gra
n ic  zachodnich stoi Odrodzone W ojsko

Obszerny pl. W olności za leg ły tłum y społeczeństwa w ielkopolskiego, 
wszelkie organizacje ze sztandarami, manifestując żyw io łow o za nierozer

walnością Ziem Zachodnich z Macierzą.

w  i, k tó ry  zaatakował nasze granice 
zachodnie na konferencji m oskiew
skie j. M in is te r Modzelewski oświad
czy ł dnia 10 kw ietn ia , że zgodnie z 
uchwałam i w  Jałcie i  Poczdamie, 
zgodnie z um owami co do przesiedla
n ia  N iemców, powziętym i na mocy 
decyzji poczdamskiej, nasze granice 
zachodnie są zdecydowane i  przesą
dzone i  Rząd Polski kategorycznie 
protestu je przeciwko wszelkim  pró
bom rew iz ji. Na konferencji mo
skiewskie j stanęły po naszej stronie 
wszystkie narody demokratyczne i  po
ko jow o usposobione: w  tej- chw ili 
Francja, poprzednio już  b ra tn ie 'na ro 
dy Czeski i Jugosłowiański, a co dla 
nas jest najważniejsze, stanął przy 
nas w ie lk i sąsiad wschodni —  Zwią
zek Radziecki, którego m in ister Mo- 
ło tow  dał M arshallow i należytą od
prawę, stwierdzając, że nasze zachod
nie granice są ostateczne i  nienaru
szalne.

W yrazem  zgodnego stanowiska 
wszystkich Polaków w  te j sprawie j;ą 
uroczystości Tygodnia Ziem Zachod
nich, zorganizowane przez Polski 
Związek Zachodni, k tó ry  powstał na 
tych w łaśnie ziemiach w  ogniu w a lk i 
z Niemcami.

Polskie. W  ostatn iej w o jn ie  świato
w ej W ojsko Polskie u boku A rm ii 
Czerwonej pokazało, że umie bić 
Niemca, a b iło  go nie ty lko  pod. Leni
no, na Pradze, - w  W arszawie i  w  
Gdańsku, nie ty lk o  na naszych Zie
m iach Odzyskanych, lecz b iło  go w  
jego s to licy  Berlin ie i  dotarło w  zwy

cięskim pochodzie do Łaby. 'Jeśli by  
znowu zaszła potrzeba w ojsko potra
f i  spełnić swój obowiązek, pomne tra
d y c ji w a lk  za Nisą, na Z iem i Łużyc
k ie j, w  Budżiszynie, pod Dreznem i  
pod Pragą Czeską. j

W  oparciu o prawo międzynarodo
we, w  oparciu o sojusz z narodami 
m iłu jącym i pokój, a przede wszyst-. 
k im  ze Związkiem  Radzieckim, w  o- , 
parciu o siłę Odrodzonego W ojska 
Polskiego, zjednoczeni w okó ł nasze
go Rządu sto im y twardo na straży 
naszych granic zachodnich i ani pię
dzi po lsk ie j ziemi Niemcom nie odda
my.

N iech ży je  Polska, oparta o Bałtyk, 
Odrę i  Nisę Łużycką!

N iech ży je  głowa państwa polskie
go Prezydent Bolesław B ie ru t!"

REZOLUCJA
Z ko le i k ie row n ik  Okręgu PZZ mgr 

Duda odczytał entuzjastycznie przy
ję tą  rezolucję następującej treści:

„Społeczeństwo Wielkopolskie I  
stół. miasta Poznania, historycznego 
ośrodka' odwiecznej walki z nawałą 
germańską, zebrane w dniu 13. IV .  
1947 r. na Uroczystej Manifestacji w  
związku z inauguracją Tygodnia 
Ziem Zachodnich w  Poznaniu stwier
dza co następuje: Ziemie Zachodnie 
nad Nisą Łużycką, Odrą i Bałtykiem, 
zagrabione nam ongiś przez odwiecz
nego agresora, zostały przed dwoma 
laty w barbarzyński sposób przez 
Niemców zniszczone i  przez nich 
opuszczone. Naród Polski, zdobyw
szy je własną krwią, zdołał je w  
przeciągu 2 lat, dzięki ofiarnej pra
cy całego społeczeństwa polskiego 
zaludnić i  zagospodarować. Na zde
wastowanych ziemiach żyje dziś i  
pracuje już przeszło 5 milionów Po
laków. Ziemie te stanowią nierozer
walną część Rzeczypospolitej Polski 
i wszelkie kwestionowanie naszych 
słusznych praw własności do nich i 
podważanie przez to prawomocnych,, 
jednomyślnych uchwał konferencji w  
Poczdamie, uważamy za próbę odro
dzenia imperializmu niemieckiego i 
tworzenia zarzewia nowej wojny.

Zebrani, zwracając baczną uwagę na 
budzący się duch odwetu i  agresji 
odradzających się Niemiec, oświad
czają stanowczo, że raz już ustalone 
nasze granice zachodnie są nieodwra
calnym faktem historycznym i doma
gają się kategorycznie:

a) natychmiastowej repatriacji po
zostałych jeszcze w Polsce Niemców;

b) zwiększenia wysiłków nad od
budową naszych Ziem Zachodnich.

Zebrani solidaryzują się całkowicie 
z oświadczeniem polskiego Min. Spraw 
Zagranicznych złożonym w odpowie
dzi na propozycje anglo-amerykań- 
skich mężów stanu i  przyrzekają po
mnożenie swojej ofiarnści i  energii 
dla odbudowy prastarych Ziem Pia
stowskich.

Wyrażając podziękowanie M in. 
Spraw Zagr. Zw. Radzieckiego Moło- 
towowi i M in. Bidaultowi za icb zde
cydowane stanowisko, wzywamy ca
ły świat, a w szczególności bratnie 
narody słowiańskie do solidarnego 
poparcia naszych słusznych praw te
rytorialnych.

Społeczeństwo Wielkopolskie, za
hartowane w  walce s odwiecznym 
wrogiem, oświadcza, że Ziemie Za
chodnie, zdobyte krwią odbuduje do 
reszty rzetelną pracą i domaga się, by 
traktat pokojowy z Niemcami został 
podpisany w najbardziej ze wszyst
kich miast świata zniszczonej przez 
zbrodniarzy niemieckich b o h a t e r 
s k i e j  Stolicy Polski, w W a r s z a -  
w i e".

W reszcie w  podniosłym  nastro ju 
zebrani odśpiewali „Rotę". Po mani
festacji dosto jn i goście odebrali de
filadę na placu Stalina.

Należy specjalnie podkreślić, że 
uroczystości inauguracyjne Tygodnia 
Ziem Zachodnich w  Poznaniu zostały 
przez tute jszy Okręg PZZ zorganizo
wane nadzwyczaj sprawnie. Pozo
s taw iły  one u wszystkich uczestni
ków  niezatarte wrażenie.

Fragment de iilady na pl. Stalina
Wszystkie zdjęcia — Foto-Reporter Zielortacki
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Rozbudowa urządzeń turystycznych
Remont schronisk w Sudetach — Budowa wyciągów saniowych 

*  Karkonoszach — Uruchamianie hoteli — Organizowanie wycieczek

Schronisko pod Samotnią na wysokości 1242 m n. p. rn. — otwarte cały
rok dla turystów

Oczy całego k ra ju  zwrócone są na 
Ziemie Odzyskane. Od szeregu m ie
sięcy odbywa się dzięki in ic ja tyw ie  
PBP „O rb is " dokonywanie inw esty
c ji, m ających na celu przygotowanie 
terenu na nadchodzący sezon le tn i dla 
celów turystycznych. W  związku z 
tym  zw róciliśm y się do w icedyrekto
ra PBP „O rb is " mgr. M. Sobańskiego 
o udzielenie nam in fo rm acji na temat 
już  dokonanych prac, względnie pro-

Schroniska te w  porze zim owej są 
mało dostępne dla pojazdów mecha
nicznych czy też kołowych, a pro
blem zaopatrzenia ich  w opał lub ży
wność z tych względów natra fia  na 
trudności. Ponieważ sprowadzanie o- 
pa łu  (oko ło 400. ton) i  żywności (oko
ło  300 ton) obciążyłoby wyłącznie tu 
rystów , postanowiliśm y rozwiązać ten 
problem  w  ten sposób, że p ro je k tu je 
my budowę dwóch wyciągów sanio-

W roc ław iu  (300 osób) oraz w  Jele 
n ie j Górze, Szklarskiej Porębie, K ar
paczu i W ałbrzychu. Hotele te, urzą 
dzone p rym ityw n ie  zaspokoją głód 
poko jow y i zapewnią turystom  tani i 
wygodny nocleg.

Niezależnie od tego. PBP „O rb is  ' 
organizuje na terenie Mazur ośrodek 
turystyczno-sportowy buczany, prze
znaczony w  lecie dla amatorów spor
tu  żeglarskiego, a w  zim ie dla zwo
lenn ików  hokeja.

W szystkie te nasze inwestycje w 
dziedzinie ob iektów  turystycznych 
odbywają się nie ty lko  z uwagi na po. 
trzeby kra ju , ale również za granicy. 
Zostaliśm y ostatnio upoważnieni przez 
M in isterstw o Spraw Zagranicznych 
do organizowania wycieczek tu rys ty 
cznych z Polski oraz z zagranicy do 
Polski.

P ierwsi zjaw ią się lekarze szwedzcy, 
a w  ślad za n im i przybędzie na D ol
n y  Śląsk około 3000 Szwedów jako 
kuracjuszy. Pobyt ich  n iew ą tp liw ie

ściągnie w  ciągu la ta dalsze serie w y 
cieczek turystycznych tym  więcej, że 
obecnie już otw ierane są oddzia ły na
sze zagraniczne, upoważnione do re
prezentowania Lotu i  Galu oraz sprze
dawania b ile tów  bezpośrednio do sta
c ji przeznaczenia.

N ie  w ątp im y ani na chw ilę  —  koń 
czy swe w yw ody dyrekto r Sobański, 
—  że praca nasza nie pójdzie na mar
ne i  w  lecie br. nasze uzdrow iska za
pełnią się cudzoziemcami, a przede 
wszystkim  mieszkańcami Skandyna
w ii. (St. Stan)

Robołnik-kamieniem węgielnym rolnictwa
jektow anych na najbliższą przysz
łość.

Polskie B iuro Podróży „O rb is ”  — 
rozpoczyna swe w yw ody w icedyrek
to r Sobański —  przy ję ło  do 24 lutego 
br. ogółem 54 schronisk poniem ie
ck ich  turystycznych, z czego 24 na 
D o lnym  Śląsku, 10 na Mazurach, 12 
w  re jon ie  Gdańska, a 3 w  re jon ie 
Szczecina. Schroniska te zostały już

Schronisko im. Stanisława Wyspiań
skiego pod Śnieżką 1400 m n. p. m. —  

czynne cały rok

częściowo odremontowane i  dostoso
wane do potrzeb ruchu turystycznego.

Gros prze ję tych schronisk znajdu
je  się na Dolnym  Śląsku w  re jon ie  
Karkonoszy, k tóre stanowią idealny 
teren zarówno w  lecie dla upraw iania 
tu ry s ty k i po lskie j, ja k  w  zim ie nar
ciarstwa. Schroniska te rozrzucone są 
wzdłuż granic od Śnieżki nad Karpa
czem do Szrenicy nad Szklarską Po
rębą i  mogą pomieścić k ilk a  tysięcy 
tu rys tów  w  porze le tn ie j dzięki gę
stej sieci doskonałych dróg i  szos 
K ilk a  z tych schronisk ja k  „Ś ląski 
Dom ", Schronisko Akadem ickie „Sa
m otnia", schronisko pod Łebskim 
Szczytem ja k  przy Śnieżnych Jamach 
na Szrenicy zostały wyrem ontowane 
i  po doprowadzeniu do porządku cen
tra lnego ogrzewania oraz sieci prze
wodów  elektrycznych są czynne.

w ych : dla potrzeb tu rys tyk i zim owej: 
jednego w  Szklarskiej Porębie la  
Szrepicę (1352 m) o długości 2000 m 
i  różn icy poziomów 500 m oraz d ru
giego z Karpacza na M ałą Kopę (1375 
m) o długości 1400 m i  różn icy w zn ie 
sień 400 m.

W yc iąg i te będą budowane ko le jno 
w  miarę posiadanych funduszów, 
przyczem budowa ich będzie pierwszą 
inw estyc ją  wyłącznie polską na Z ie
m iach Odzyskanych, wykonaną w  ca
łości przez po lskich robotn ików  i  in 
żynierów. Poszczególne części w yc ią 
gów zostaną wykonane przez k ra jo 
w y  przemysł z w łasnych materiałów. 
W  te j ch w ili trw a ją  już  prace wstęp
ne i  spodziewać się należy wykończe
nia  obu w yciągów  przed sezonem zi
mowym 1947/48.

N ie  ty lk o  jednak w  zakresie remon
tu schronisk poniem ieckich rozw ija  
się działalność nasza —  kontynuu je  
swoje w yw ody dyrekto r Sobański — 
ale również w  trosce o zapewnienie 
turystom  w ygodnych noclegów w  cza
sie podróży lub  wycieczek przystąpi
liśm y do uruchom ienia turystycznych 
ho te li i  domów zajezdnych, k tó rych  
brak dawał się odczuwać w  n iek tó 
rych miastach na Ziemiach Odzyska
nych. M iędzy innem i odbywa się w 
te j chw ili remont hote li turystycznych 
w  Ustce dla le tn ików , W Elblągu (20 
pokoi), w  Szczecinie (80 osób), we
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PRENUMERATA  „POLSKI ZA
CHO DNIEJ" PRZEZ POCZTĘ

Zawiadamiamy, że od 1 do 15 
każdego miesiąca wszystkie urzędy 
pocztowe na terenie całej Polski 
przyjmują zamówienia na prenu
meratą „Polski Zachodniej".

Rok 1947 ma nas zdecydowanie 
p rzyb liżyć do ideału w  zagospodaro
waniu wszystkich użytków  ro lnych 
na Z iem iach Zachodnich. M ają  znik
nąć niem al wszystkie ugory, a wszy
stkie gospodarstwa, nawet w ie lk ie  
ugory mają ostatecznie zostać objęte 
systematyczną gospodarką. Ażeby cel 
ten osiągnąć, trzeba skoordynować 
cały szereg czynników, wśród k tó 
rych nie najm niejszej wagi jest spra
wa dostatecznej ilośc i rąk roboczych.

W  najb liższych miesiącach odpłyną 
z Ziem Zachodnich resztki Niemców. 
Odejdą także ci, k tó rzy  dotychczas 
b y li zatrudnieni jako robotn icy na 
m ajątkach państwowych. M a ją tk i te, 
obejm ując około 1 000 000 ha, mają 
decydujące znaczenie dla całości go
spodarki ro lne j na zachodzie. Zagad
nienie w ięc odpowiednich s ił robo
czych w  ro ln ic tw ie  Ziem Zachodnich, 
streszcza się niemal do m ajątków  pań
stwowych. W  ubieg łym  sezonie ro l
nym  robotn icy Polacy s tanow ili 30*/o 
ogółu robotn ików  ro lnych na mająt
kach państwowych, co w  cyfrach bez
względnych w ynosiło  26 tys. ludzi. 
U bytek w ięc N iem ców w  cyfrach bez
względnych wynoszący około 50 Ó00, 
trzeba będzie zastąpić po lsk im i ro
botnikam i, werbowanym i w  woje
wództwach centralnych, rolniczo prze
ludnionych. Zapotrzebowanie zaś s ił 
roboczych ro lh ic tw a zachodniego by
na jm n ie j nie zostanie pokryte  sprowa
dzeniem 50 tys. robotników . W  pla
nach bowiem likw idow an ia  ugorów, 
przewidziano w  rb. wzięcie pod upra
wę ponad 600 tys. ha. Jako m inimum 
potrzebnych s ił Zarząd Państwowych 
M a ją tków  w y lic z y ł cyfrę 65 000 robot
n ików , tak w ięc niezależnie od ko 
nieczności zastąpienia odchodzących 
N iem ców trzeba będzie dodatkowo 
zwerbować jeszcze około 15 000 ludzi.

W  obecnym stanie całej naszej go
spodarki państwowej, w  k tó re j nie 
zdoła liśm y jeszcze, bo by ła  to rzecz 
niemożliwa, uzupełnić wszystkich bra

ków  w  przemyśle, w uzbrojeniu prze
m ysłu w  maszyny, wobec braku ma
szyn ro ln iczych i  części zamiennych, 
o powodzeniu w ykonania planu ro l
nego zadecyduje człowiek. Stąd ak
cja werbunkowa, jaką zaczęto już
prowadzić na ziemiach starych, nie 
powinna ograniczyć się ty lk o  do tego, 
ażeby „na łapać" ja k  na jw ięce j robot
n ików  i  wysłać ich na zachód, ale po
winna pokusić się też o to, ażeby u 
tych robotn ików  wzbudzić entuzjazm 
dla pracy w  warsztatach, oddanych w 
ich  ręce.

Jak dotąd, na rozbudzenie w  du
szach takiego twórczego entuzjazmu 
pracy nie  ma innych sposobów, jak  
ty lk o  przepojenie ich  w iz ją  w ie lk ie j 
przyszłości, połączonej z w iarą w  je j 
realizację i  świadomością, że w ys iłek  
nie idzie na mamę, że służy własnemu 
społeczeństwu, że po la tach w yrze
czeń p rzy jdz ie  okres na prawdę nor
malnego życia.

W  dotychczasowych pracach społe
czeństwo polskie zdaje swój egzamin 
celująco. Możęmy tez pię, m ięć w ąt
p liw ości co do tego, że swój egzamin 
na celująco złopą, robotn icy ro ln i. Ta
jem niczym  dla n iektórych, ale dla nas 
jąsnym źródłem po lsk ie j żywotności 
jest ukochanie w łasnej ziemi i  w iara 
w  swą przyszłość. Bez tych p ierw iast
ków  nie by łob y  osiągnięć dotychcza
sowych i nie by łoby osiągnięć w  przy
szłości.

W ie le  będzie zależało od tego, w 
ja k i sposób będzie przeprowadzona 
akcja werbunkowa, oraz ja k  będą 
harmonizowane prace, k tó rych  celem 
będzie przewiezienie ochotn ików  z Pol
ski Centralnej na Zachód. M im o wszy
s tk ich  pom yślnych wiadomości, jak ie  
rozchodzą się po Polsce Centralnej o 
akc ji osiedleńczej na Zachodzie, ro 
bo tn ik  ro lny, k tó ry  zdecyduje się tam 
wyjechać, zawsze będzie bardzo czuły 
na to, w  ja k i sposób podejdą do nie
go zarówno werbownicy, ja k  i  władze 
ko le jow e i wszystkie etapy podróżne.

Z doświadczeń ubiegego roku w iado
mo, że w łaśnie podróże nie zawsze 
odbyw ały się w  sposób najlepszy. 
Przyczyniał się do tego n iew ą tp liw ie  
brak taboru kolejowego, ale bardzo 
często także brak zrozumienia u per
sonelu kolejowego, że do transportów  
robotn ików  ro lnych należy odnosić 
się ze szczególną pieczołow itością, 
aby ludzi jadących na tereny dla n ich 
zupełnie nieznane podróż nie  by ła  
pierwszym  momentem z góry źle na
staw iającym  do nowego miejsca pra
cy. Usprawnienie w ięc tego transpor
tu  tak, aby trw a ł ja k  na jkrócej, jest 
rzeczą pierwszorzędnej wagi.

N ie  mniejszej wagi czynnikiem, k tó
ry  w p łyn ie  na prędkie zaaklim atyzo
wanie się robotn ików  na nowym  m ie j
scu osiedlenia, jest dotrzym anie wszy
stkich zobowiązań ze strony Państwo
wych N ieruchom ości Ziemskich, wer
bujących robotn ików  na Ziemie Za
chodnie. Przeglądnięcie afiszów i  
broszur propagandowych, zachęcają
cych mieszkańców Polski Centralnej 
do w y jazdu  - na Z iem ie Zachodnie 
świadczy, że PŃZ świadomie w z ię ły  
ną siebie poważne ciężary. O bie tn ice 
czynione werbowanym  Robotnikom 
świadczą, że w arunk i tym  robotnikom  
stwarzane istotn ie są a trakcyjne i  
mogą przyczynić się do powstania 
poważnej grupy ludzkie j, zadowolo
nej ze swojej pracy i  zarobków.

Zagadnienie robotn ików  rolnych, 
prędkie zwerbowanie dostatecznej ich 
ilości, będzie m iało decydujące zna
czenie dla wykonania planu rolnego 
na Ziem iach Odzyskanych. W szelka 
w ięc zbędna oszczędność i  wszelkie 
niedociągnięcia mogą mieć fatalne 
skutk i dla całości gospodarki k ra jo 
wej. Niechże w ięc wszyscy, od k tó 
rych zależy powodzenie akc ji wer
bunkowej, całym  sercem do te j p racy 
się przyłożą, pamiętając, że robotn ik  
ro ln y  jest kamieniem węgie lnym  ro l
n ictw a na Ziemiach Zachodnich.

(Z. B.)

SPRAWY POLONII ZAGRANICZNEJ
KONGRES T. U. R. W  WAZIERS 

(Francja)
, W  dniach 9 i  10 marca br, odbył się 

w  W aziers na sali merostwa, Kongres 
T. U. R. W ychodźstwa Polskiego aie 
Francji. W  ciągu dwu dni obrad do
konano w yboru  Prezydium, K om is ji 
M a tk i, K om is ji W nioskowej i  Kom isji 
M andatowej, wreszcie Zarządu G łów
nego i  K om is ji R ew izyjne j. Referaty 
sprawozdawcze w yg ło s ili: ob. K u ja 
wa, M icha lak i  Kleczara, referat or- 
ganizacyjno-polityczny —  Szczerbiń- 
sk i i referat ośw iatowy —  Eisner. D y
skusje i  część artystyczna w yp e łn iły  
program Kongresu.

FRANCUZI DZIĘKUJĄ POLAKOM
Na walnym  zebraniu sekcji po lskie j 

C. G-T. (Confédération Générale de 
T ravail) w  Bruay en A rto is , przema
w ia ł wiceprezes C. G-T. ob. Terny, 
k tó ry  serdecznie podziękował polskim  
górnikom  za ich .o lb rzym i w ys iłek  w 
pracy i  stw ierdził, że dzięki ich po
m ocy Francja przekroczyła w  1946 r. 
przedwojenne w ydobycie węgla.

WIECZÓR PRZYJAŹNI 
POLSKO-FRANCUSKIEJ W  LIL IE

Przyjaźń francusko-polska rozw ija  
się coraz pom yśln iej. Ostatnio w  sali 
U n iw ersyte tu w  L ille , zorganizował 
Kom ite t Przyjaźni Francusko-Polskiej 
jzraz z K ra jow ym  Związkiem  In te li

gencji, w ieczór poświęcony „O dbu
dowie gospodarczej Polski, Zebran'u 
przewodniczył dziekan faku lte tu  p rzy
rodniczego prof. Pierre Pruvost. Szcze
gólne zainteresowanie w yw o ła ł od
czyt Réné Ricard, k tó ry  niedawno 
w ró c ił z Polski. Na zakończenie w y 
św ietlono dwa film y  polskie, nagro
dzone na m iędzynarodowym  festiva'.u 
w Cannes.

ROLNICY POLSCY Z FRANCJI 
N À  DOLNYM  ŚLĄSKU

Do Dziedzic przyby ł transport 650 
reem igrantów z F rancji na Dolny 
Śląsk, gdzie ro ln icy  otrzym ali 14 ma
ją tków , poświęconych osadnictwu 
spółdzielczemu i  10 m ajątków  na 
osadnictwo parcelacyjne.

N a Dolnym  Śląsku czynione są 
przygotowania na przy jęc ie  15.000 
ro ln ikó w  z Francji, w  pierwszym  eta
pie ruchu reem igracyjnego. (

Kom isja Mieszana Polsko-Francuska 
ogłosiła, iż transporty repatriacyjne 
z Limoges i  Lyonu odejdą w  połow ie 
kw ie tn ia  br.

DZIELNA POLKA
Rada Narodowa Polaków we Fran

cji, otrzym ała lis t od Polk i z Holandii, 
k tó ry  cytu jem y:

„Proszę o poinform owanie mnie w 
sprawie, k tó ra  leży m j na sercu. Ja 
i  mój mąż, chcielibyśm y złożyć

skrom ny datek na Daninę Narodową, 
lecz nie w iem y czy holenderskie p ie
niądze będą we F rancji przyjęte.

Mąż m ój jest Holendrem i chętnie 
czyta „Gazetę Polską", chociaż czę
sto muszę mu tłumaczyć, bo nie umie 
jeszcze dobrze czytać po polsku. M i
mo to przeczytał o D anin ieNarodowej 
i pragnie ofiarować jedną dniówkę. 
Jeżeli to będzie możliwe, to pojedzie- 
m y do Polski".

(—) Klaeijsen Helena 
z domu Krawczyk

Takich Polek trzeba nam w ięcej!

„BIAŁYSTOK" W  ARGENTYNIE
Do A rgen tyny zaw inął statek polski 

„B ia łys tok", k tó ry  zabrał o lbrzym i 
ładunek paczek od Polaków tam te j
szych dla rodzin w  kra ju . B y ł to dru
gi statek polski, k tó ry  p rzyb ił do 
portu  w  Buenos A ires po wojnie.

DZIECI POLSKIE
N A  W YW CZASACH W  NIEMCZECH

Staraniem Polskiego Czerwonego 
Krzyża i  Inspektoratu Szkolnego w 
Paryżu — grupa dzieci po lskich (70) 
w y jecha ła  do Heiligenburgu w  Czer
nym  Lesie —  na wywczasy. W  je 
dnym  z najelegantszych uzdrowisk 
niem ieckich, gdzie Goering i  Goeb
bels spędzali wakacje — rozbrzmiewa 
teraz śmiech dzieci polskich. Co trzy 
miesiące nowa grupa dzieci wyjeżdża 
na wakacje do Heiligenbergu, gdzie

idealne w arunk i hygieniczne i  w yży 
w ienie oraz nauka —  sprzyja ją  na
szym „m ilus ińsk im " i  ich  zdrowiu.

POMOC POLONII KANADYJSKIEJ 
DLA KRAJU

Zarząd C entra lny wraz z Oddziała
m i Polskiego Towarzystwa W zajem nej 
Pomocy w  Brantford (Ontario), prze
prow adził zbiórkę na pomoc sierotoin 
w  Polsce, k tó ra  przyniosła 3.500 dola
rów. N ie  jest to pierwsza tego ro 
dzaju akcja P. T. W . P., k tóre m iędzy 
innym i zakupiło ambulans dla A rm ii 
Polskie j w  W indsor, w ysy ła ło  paczki 
dla jeńców  polskich w  Niemczech, 
w ręczyło Kanadyjskiem u Czerwonemu 
Krzyżow i pokaźną sumę na lekarstwa 
dla Polski, przeprowadziła zbiórkę na 
szpitale dla W arszawy i  Lublina.

„HALKA” W  TORONTO
Film  po lski osnuty na tle  opery 

„H a lka", skup ił w Toronto całą Po
lonię, dając je j możność ujrzenia na 
ekranie naszego Podhala.

OBCHÓD KU CZCI KONOPNICKIEJ
W  rocznicę urodzin M a rii Konop

n ick ie j, urządził Związek Polek w 
Am eryce uroczystą Akademię, po łą
czoną z występam i artystycznym i. W  
czasie obchodu zebrano 247 dolarów 
dla dzieci polskich.

„ZA M IEN IO N A  NARZECZONA"
W  Jersey City N . Y.

Teatr Polski w  Ameryce, w ys taw ił 
w  Jersey C ity, w  salj New V ic to ry , 
po raz pierwszy 3-aktową komedię Jó
zefa Korzeniowskiego pt. „Zam ienio
na narzeczona". W śród wykonawców 
kom edii znajdujem y M ieczysława Cy

bulskiego, k tó ry  p rzyby ł do Stanów 
Zjednoczonych przed k ilk u  tygodnia
m i, po 6-ciu latach służby w  m ary
narce handlowej i  występ jego w 
Jersey C ity, jest pierwszym  na ziem i 
am erykańskiej. Oprócz Cybulskiego, 
udzia ł biorą a rtys tk i Helena Kam iń
ska (z W arszawy) i  Janina W il-  
czówna, reżyseruje H enryk Rozmary- 
now ski (z W arszawy).

„VERBUM NOBILE” W  CHICAGO
Dzięki staraniom Ludw ika K ow al

skiego, znanego w  Stanach Z jedno
czonych polskiego przedsiębiorcy te
atralnego —  została wystaw iona w  
Chicago opera Stanisława M oniuszki 
—  „V erbum  N ob ile ".

N O W Y  CHÓR MĘSKI 
W  AMSTERDAM (NEW  YORK)

W  Amsterdam, stan New  York, 
przystąpiono do organizowania no
wego polskiego chóru męskiego, k tó 
rego dotąd tam nie było. Chór orga
nizu je  organista pa ra fii św. Stanisła
wa ■— Józef Trelka, dyrygent chóru 
im. Ign. Paderewskiego. Jak w iem y — 
chóry • wśród naszej em igracji b y ły  
i  są zawsze ostoją polskości.

REJESTRACJA 
OBYWATELI POLSKICH

Ambasadą Polska w  M eksyku, k tó 
ra ma pod opieką ludność polską 
A m eryk i łacińskie j, przystąp iła do 
re jes trac ji obyw ate li po lskich w  Chi
le. Rejestrację przeprowadza się ko* 
le jno  we wszystkich kra jach  świata, 
w  celu ustalenia liczby obyw a te li 
po lskich zagranicą, w ydania im  no
w ych paszportów i  zapewnienia opie
k i konsularne j.

«
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
J a k  pracuje obwód w roc ław ski

W rocław sk i obwód PZZ. przedsta
w ia jący  na skutek początkowych tru 
dności organizacyjnych do niedawna 
jeszcze stosunkowo słaba działalność, 
rzuc ił hasło organizacji masowej ogol- 
no-narodowej dopiero w  grudniu ro 
ku  ubiegłego z okazji 25-lecia Pol
skiego Związku Zachodniego.

Na zew tymczasowego zarządu o r
ganizacyjnego, składającego się w y 
łącznie z działaczy Polskiego Związku 
Polaków w  Niemczech, k tó rym  poma
gał i doradzał k ie row n ik  okręgowy 
mgr Zbjgniew  W ierzb icki, ludność 
napływowa, zdająca sobie sprawę z 
doniosłości celów i  zadań Polskiego 
Związku Zachodniego, zaczęła wstę
pować w  jego szeregi i  zakładać Ko
ła PZZ.-u.

Oprócz Koła przy Zarządzie M ie j
skim, przy Sądzie Apelacyjnym , przy 
„Żegludze na Odrze", k ó ł pracow ni
ków  „Społem", kom ite tu Żydowskie
go i  w ykładow ców  szkół średnich, 
na jżywotnie jszą działalność wykazało 
Koło Śródmieścia, w  k tó rym  obok 
autochtonów grupują się rodacy-osie. 
dleńcy. Polacy-tuziemcy, k tó rzy  pom i
mo w yra finow anej p o lity k i pruskie j 
wypaczania dusz, b y li zawąze gorąco 
oddani narodow i polskiem u p rzy ję li 
z pełnym  zadowoleniem wiadomość, 
pozwalająca im  się organizować na 
wzór Polskich Towarzystw  w rocła
wskich przed wyzwoleniem  Śląska 
Dolnego.

Polacy-osiedleńcy, ceniący przedwo
jenny dorobek PZŻ. i uw ydatn ia jący 
się w  konsekwentnym  zwracaniu oczu 
społeczeństwa polskiego na dzisiejsze 
Ziemie Odzyskane, w  ciągłym  budze
niu  w  społeczeństwie po lskim  czujno
ści wobec niebezpieczeństwa niem ie
ck ie j agresji oraz w m aterialnej i 
m oralnej pomocy dzisiejszym ludziom 
odzyskanym, podali jako p ierw si bra
tn ią dłoń uciemiężonym rodakom spod 
znaku „Rodła".

W  ten sposób Koło Śródmieście P. 
Z. Z., które Zarząd Obwodowy otacza 
ze zrozum iałych powodów n a jw ię 
kszą opieką, stało się pierwszą kom ór
ką praktycznego zespolenia autochto
nów z osiedleńcami, p rzyby łym i z na j
różniejszych dzie ln ic Polski.

Polski Związek Zachodni, wycho
dząc z założenia, że przy równocze
snym w ye lim inow an iu  elementu nie
mieckiego spośród ludności m iejsco
w e j b io logiczny stan Polski nie po
zwala na zmarnowanie ani jednej 
k ro p li po lsk ie j k rw i, otacza specjal
ną opieką ludność tubylczą. N ie  mo
g ły  pozostać bez śladu 700 la t n iewo
li. To też należało zatrzeć czymprę- 
dzej germ anizacyjny - ślad na obliczu 
narodowym ludności, przez 7 wieiców 
odciętej od Polski.

Temu zadaniu poświęcone są z je
dnej strony odczyty i pogadanki o h i
storii, ku ltu rze i  Polsce obecnej na 
comiesięcznych zebraniach Koła Śród
mieścia PZZ., z drugie j zaś kurs ję 
zyka polskiego dla dorosłych, by na
drobić brak i językowe autochtonów, 
k tóre b y ły  często przyczyną nieprzy
jem nych nieporozumień.

Ostatnio zostały uruchomione za 
zgodą K uratorium  Okręgu Szkolnego 
W rocławskiego lekcje  języka po l
skiego dla dzieci autochtonów w  w ie
ku szkolnym. Nauka odbywa się w 
szkole powszechnej p rzy ul. Nowo
w ie jsk ie j i  jest o ty le  w ie lką  zasługą

PZZ., że um ożliw ia dzieciom autoch
tonów, k tóre od wyzwolenia W rocła
w ia nie uczęszczały w  ogóle do 
szkoły, ukończenie szkoły podstawo
w ej w  języku polskim.

Ponieważ niższe organy adm inistra
c ji publicznej mimo albo też wbrew 
rozporządzeniom władz centralnych 
w  przeciw ieństw ie do bardzo przy
chylnego ustosunkowania się Urzędu 
W ojewódzkiego —  nadal nie rozu
m ieją najgłębszej is to ty  polskości na 
Z iem iach Odzyskanych, w rocław ski 
PZZ. przeprowadza dwa razy w  ty 
godniu w  loka lu  Dolnośląskiego PZZ, 
we W roc ław iu  przy ul. P iotra Skargi 
21 porady prawne dla autochtonów. 
Nadto udziela prezes obwodu Dr Fr. 
Jankowski autochtonom raz w  tygo
dniu w  tym  samym loka lu  wszystk.ch 
innych, nie wchodzących w  zakres 
prawa, in fo rm acji i pomocy. Nadzwy. 
czaj sprężystym k ie row n ik iem  PZZ. 
na okręg dolnośląski okazał się mgr 
Zbigniew W ierzb ick i, którego zabie
gom niejeden autochton W oj. Dolno
śląskiego zawdzięcza pomyślne załat
w ienie sporu z osiedleńcem i  napra
w ienie wyrządzonej mu przez samo
wolę prow incjonalnego bożka krzy
wdy.

Zdając sobie sprawę z dwóch na j
ważniejszych czynników  repoloniza- 
cyjnych, ja k im i są n iew ą tp liw ie  To w. 
Śpiewacze i amatorskie zespoły tea
tralne, Obwód w rocław ski PZZ. we
zwał już  na zebraniu organizacyjnym  
w  jesien i ub. roku zebranych do u- 
tworzenia chóru, którego zadaniem 
by łoby ku ltyw ow an ie  muzycznej k u l
tu ry  reg ionalnej Dolnego Śląska.

Tadeusz Lehr-Spław iński: Plemiona 
słow iańskie nad Łabą i  Odrą w  w ie 
kach średnich. Z mapą, str. 30, cena 
75.—  zł (W ydaw nictwa Instytu tu 
Śląskiego).

W  k ró tk ie j swej rozprawce profe
sor U n iwersytetu Jagiellońskiego dr 
Lehr-Spław iński, na podstawie g łów 
nych językowych, wykazuje daleki 
zasięg plem ion słowiańskich, które w 
momencie zetknięcia się z Germana
mi, więc na przełomie w ieku V I i  V II, 
docierali aż po średnią Łabę. Nawet 
poza Łabą is tn ia ły  plemiona, k tó rych  
resztki jeszcze w w ieku X V III ,  w yka
za ły w  swej gwarze bardzo liczne 
zw iązki z po lskim  językiem.

A u to r charakteryzuje pod względem 
językow ym  główne grupy S łowian 
nadodrzańskich i  nadłabskich, oma
w ia  też stosunek grupy serbsko-lu- 
życk ie j do języka polskiego i  czesko, 
słowackiego. Załączona mapka poka
zuje rozmieszczenie plem ion słow iań
skich w  najdawniejszych czasach na 
obszarze między Odrą i Łabą.

Bogdan Suchodolski: Dusza n ie 
miecka w  św ietle filo zo fii. Ins ty tu t 
Zachodni, Poznań, 1947.

Zasadniczą cechą umysłowości n ie
m ieckie j jest — ja k  przedstawia autor 
—  „skłonność do maskowania podmio. 
towości poglądów i  dążeń własnych 
ich rzekomych obiektywizmem... oraz 
przyznawanie sobie prawa m ówienia 
i  działania w  im ię Bytu samego... 
gdy w  rzeczywistości wypow iada sfę

Po przezwyciężeniu olbrzym ich t ru 
dności na tury organizacyjnej i  finan
sowej i  po przygotowaniu odpowie
dnich tekstów i  kom pozycji przez ob. 
Łemgowskiego/ przedwojennego dy
rygenta w rocł. Tow. Śpiewu — Kolo 
Śpiewu „Harm onia" przy Polskim 
Związku Zachodnim ruszyło z m art
wego punktu. Celem uaktywnienia 
pracy społecznej autochtonów i  wpro
wadzenia ich  w nową rzeczywistość 
polską, PZZ. zorganizował przy współ
pracy władz m iejscowych w  czasie 
przedwyborczym k ilk a  zebrań in fo r
m acyjnych dla ludności m iejscowej. 
Swoją dojrzałość po lityczną wykazał' 
autochtoni przez głosowanie na blok 
stronnictw  demokratycznych i  przez 
ostatnio złożoną deklarację domaga
jącą się podpisania trak ta tu  poko jo
wego z N iemcami w  W arszawie. W  
urobieniu tak zdecydowanego stano
w iska pozytywnego wobec nowej rze
czywistości po lskie j, PZZ. po łożył 
n iew ą tp liw ie  w ie lk ie  zasługi.

Kończąc pierwszy etap pracy a 
wkraczając w  drugi W rocław ski PZZ. 
postaw ił sobie za zadanie ostateczne, 
zrealizowanie postulatu, jako organi
zacji wszystkich Polaków poprzez 
partie demokratyczne, bratn ie organi
zacje społeczne i zw iązki zawodowe 
przy w iększym  jeszćze rozpowszech
nieniu wśród szerokiego ogółu społe
czeństwa polskiego zawsze żywotnej 
ideo log ii PZZ, k tóra upoważnia do do
magania się pomocy od wszystkich 
warstw  społeczeństwa.

ty lk o  własne sądy i  zmierza ku 
w łasnym  celom". F ilozofia niemiecka 
odznacza się nie ty lk o  sub iektyw iz
mem: jest ona wroga realizmowi, em- 
p iryzm ow i i re lig ii chrześcijańskiej. 
Cechuje ją  zakłamanie j  nieszczerość. 
Dała ona (Nietzsche!) pożywkę dla 
rozw oju zgubnych ide i narodowego 
socjalizmu, służyła celom ekspansji 
i  niszczenia. Rozprawka prof. Sucho
dolskiego napisana niezm iernie w n i
k liw ie , 2 w ie lk im  znawstwem przed
miotu, stanowi św ietny przyczynek 
do zagadńień niemcoznawczych i  po
w inna być przeczytana nie ty lko  
przez ludzi dojrzałych, ale i  przez 
młodzież znającą początki filozofii, 
a poza tym  interesującą się samą 
kwestią „k u ltu ry  duchowej" Niemiec.

A lfred  Kucner: Ekspansja Branden
bu rg ii nad Bałtykiem  w  w ieku X V — 
X V III .  Ins ty tu t Zachodni, Poznań, 
1947. Str. 101.

Osiemset la t temu bez mała po
wstała Brandenburgia, ten na jg ro
źniejszy rozsadnik niemczyzny dla 
S łowian zachodnich i północnych, ten 
n iszczycielski zb iorn ik  żyw iołu , k tó ry  
zabrać m ia ł nasze i  naszych zacho
dnich współbraci pradawne siedziby. 
A u to r poszerzył temat bardzo ważny 
i  aktualny, m ianowicie naszkicował 
w ie low iekow e w y s iłk i w ładców  Bran
denburgii, m argrabiów i  e lektorów, 
zwrócone na północ głównie, ale tak
że na wschód i południe, dla rozsze
rzenia je j granic i  zarzucenia sieci na

Dr Fr. Jankowski

Książki i czasopisma

0  zorganizowanie pomocy dla ludności autochtonicznej
W  Słupsku odbyła się z in ic ja tyw y  

Polskiego Związku Zachodniego kon
ferencja, podczas k tó re j omówione 
zostały sprawy pomocy dla ludności 
autochtonicznej. W  konferencji wzię
ły  udział władze państwowe i  samo-
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rządowe, przedstaw iciele organizacyj 
społecznych i delegaci Zarządu O krę
gowego Polskiego Związku Zacho
dniego ze Szczecina.

Konferencję zagaił prezes obwodo
w y PZZ. w  Słupsku, ob. Edmund Na
rożny, a następnie zagadnienie lud
ności autochtonicznej pow ia tu słup
skiego przedstaw ił mecenas W ilko n - 
ski. Podkreślił on konieczność szyb
kiego zorganizowania w łaściw ej po
mocy dla zamieszkujących w  p o w ie - ' 
cie słupskim M azurów i  W arm iaków. 
Dotychczas przeprowadzoną akcję i  
je j w y n ik i om ów ił wiceprezes Lewan. 
dowski.

Z ramienia władz państwowych za
pew n ił o poparciu całej akc ji w ice - 
starosta pow iatowy, a im ieniem  Pol
skiego Związku Zachodniego obiecał 
poparcie k ie row n ik  okręgowy, ob. 
Km iecik.

Zebranie w Wałbrzychn
W  sali konferencyjne j Zarzącii 

M ie jskiego w W ałbrzychu odbyło się 
z in ic ja ty w y  Polskiego Związku Za
chodniego, Obwód na miasto W a ł
brzych, z r  nie Polakó ,v-autochto 
nów pod protektoratem  ob. Prezyden
ta miasta W ałbrzycha. Zebranie m ia
ło na celu zapoznanie się i zbratanie 
Polaków, k tórzy  przetrw ali ucisk ger
mański, zachowując swoją narodo
wość, z Polakami, którzy pow rócili 
na Ziemie Odzyskane z dalszych ziem 
polskich.

Na zebranie przybyła  również duża 
grupa Polaków z W estfa lii, k tóra o -

te ry to rium  przedzielone obcą granicą 
państwową. Przez gąszcz układów, 
wojen, sojuszów i  knowań, zdrad i  
nieszczerych ustępstw autor prowadzi 
czyte ln ika drogą ekspansji Branden
bu rg ii od X II  aż do progu X V III  w ie
ku, k iedy to powstało kró lestw o pru
skie. Ukazuje w iarołomstwo, chytrość, 
drapieżność i  bezwzględność margra
biów  i, kurfirs tów , ale zarazem ich 
konsekwencję w  działaniu, czujność, 
stałość w  dążeniu do celu i  powodze
nia, k tó rych  szczytem sta ły się w 
X V I II  w. rozb iory Polski, o czym mo
wa w  epilogu. Praca pionierska, napi
sana przystępnie, ob fitu je  w  faicty 
charakterystyczne i  nadaje się jako 
m ateriał dla publicystów  i  odczytow- 
ców oraz dla nauczycieli i m łodzieży 
licea lne j jako  ważna lektu ra  pomo
cnicza w  zakresie h is to rii średniow ie
cznej i nowożytnej.

Kazim ierz Golba: Lompa, 1947, str. 
106, ceiia 200.—  zł (W ydaw nictwa In 
sty tu tu  Śląskiego).

Grana z ogromnym powodzeniem 
na scenie teatru katow ickiego i  in 
nych w  różnych miastach Polski, 
sztuka sceniczna Kazimierza Golby, 
poza w ysokim i waloram i scenicznymi 
posiada równocześnie wartość histo
ryczną, obrazując jeden z przełomo
w ych momentów po lsk ie j przeszłości 
Górnego Śląska, okres w iosny ludów 
roku 1848. Ukazanie się te j sztuki 
w  form ie książkowej, przyczyn i się 
n iew ą tp liw ie  do je j spopularyzowa
nia przez zawodowe i  amatorski« 
teatry, zapoznając przy te j sposob
ności społeczeństwo z przeszłością 
ziemi śląskiej i  walką je j ludności.

Harując swą współpracę ku ltu ra lną z 
PZZ., dąży do zespolenia się z całym 
m iejscowym  społeczeństwem.

Po zagajeniu przez prezesa obwodu 
PZZ. ob. Grabowskiego, zebranycn 
pow ita ł w  im ien iu Prezydenta M iasia 
ob. mgr Berkowicz, naczelnik wydz. 
adm inistracyjnego Zarządu M ie jsk ie 
go. W śród następnych licznych prze- 

* mówień, należy podkreślić przemó
w ienie ob. Pieiosza, k tó ry  wspomina
jąc ponure czasy zaboru germańskie
go, uw yda tn ił ducha mocy i w iary , 
panującego wówczas wśród Polaków 
w  Niemczech.

Zebranie zakończyło przemówienie 
ob. mgr. Podleskiego, w  k tó rym  w zy
w a ł Polaków-autochtonów i  W estfa l- 
czyków do daleko idącej współpracy 
z PZZ. przez grem ialne zapisywanie 
się na członków i  branie czynnego u- 
dziąłu w  życiu PZZ., aby doprowadzić 
do całkow itego zlania się wszystkich 
Polaków w  jedną całość.

PZZ., chcąc ja k  najskuteczniej i  
najszybciej przeprowadzić powyższe 
postula ty, roztoczył specjalną op ie
kę nad Polakami - autochtonami i  
W estfa lczykam i, udzielając porady 1 
pomocy w  m ożliw ie szerokim zakre
sie. J. R. L.

Walne zebranie w Byfowie
W  Bytow ie odbyło się w  w ype łn io

nej po brzegi sali starostwa walne ze
branie członków Polskiego Związku 
Zachodniego obwodu Bytowskiego. 
Zebranie zagaił starosta pow ia tow y 
ob. Chrzczonowicz, poczym ustępują
cy zarząd zdał sprawozdanie z do
tychczasowej swej pracy. Zebrani je 
dnogłośnie uch w a lili absolutorium u- 
stępującemu zarządowi.

Referat na temat konieczności u- 
tworzenia jedno litego społeczeństwa 
zachodnio-pomorskieego w yg łos ił mgr 
Czesław Piskorski. Po referacie w y 
w iązała się dyskusja, w  czasie k tó re j 
podkreślano konieczność zcementowa- 
nia się wszystkich po lskich grup re
gionalnych, to jest zarówno społe
czeństwa autochtonicznego, ja k  ró
wnież przesiedleńców i  repatriantów.

Następnie wybrano now y zarząd, 
na którego czele stanął starosta po
w ia tow y oraz przedstawiciele wszy
stkich warstw  miejscowego społeczeń
stwa.

Wieczno pióra — stalówki — ołówki
k s i ę g i  handlowe art. biurowe, urzybory szkolne 
teohnlozne, kalkę techniczną — taśmy maszynowe 

Kalkę maszynową

Matryce — W oskńwkl — Papiery rysunkowe
Itp . k u p u j e  k a ż d ą  I l o ś ć

S k ł a d  p a p i e r u  „ A R I A 1 *  « { f g
213

ę  i  a •¥  |  naukowe — szkolne 
^  1 Mm IV  | • - p0wjeśd0we

Nuty i Mapy — Żurnale M ó d  

poleca w wielkim wyborze

Księgarnia F. CZEKALSKI
P o z n a A ,  P o d g ó r n a  t O  T e l .  14-46
Kupujemy stale wszelkie książki polskie 

i w językach obcych
202

OBU

B ra

W IE
ORTOPEDYCZNE

w y k o n u ję

c ia  J a r o c c y
i ,  Matejki 1 1 .  T e l .  7 4 - 6 4Poznar

281

Wytwórnia
Cukierków i  Czekolady 
„ P O L O N I A “
poleea orginalne w yro b y  w ie lkanocne, 
znanej jakości m ie s zan kę  w arszaw ską  
1 b a lo n y . Zarazem zawiadamia o prze
niesieniu wytwórni z pi. Wielkopolskiego 
na n l. P ó łw ie js k ą  5, te le fo n  38-79 
Proszę o dalsze poparcie mego przedsię
biorstwa* 216

i  Kupno —  Sprzedaż —  Kaprawa :
* Przeróbki na *

» u *t *a d  *ło*s*ii i

♦  Poznań, ul. Wyspiańskiego 19. Tel. 69-22 ^

Fabryka Gilz VTT P  l7 , /
i Kartonaży / / / j I i I O ł I

POZNAN, ulica Kramarska 4 lei. 18-06

p o l e c a m y :  G ilz y :  „Znicż”, „Ratuszowe” 
1 bibułki papier. „Zbójnickie” 

wykonujemy: opakowania tekturowe i wy
roby papierowe

576

i  Śmiecę SauMoeie
regeneruję systemem 
„ B o s c h a "  wszelkich 
fabrykatów i wym iarów 
Sprzedaż świec regene
rowanych oraz zakup 

wszelkich świec

..Centrum“ Kamiński
P ozn ań , D aszyńskie?*» 17

(dawniej Górna Wilda)
P. T. zamiejscowym odwrotna wysyłka za 

zaliczeniem

Podszewki
do ubrań, kostiumów i płaszczy

T . A n d r z e j e w s k i
Poznań, ul. szkolna nr 12 148

OGŁOSZENIA DROBNE

Dentystyczne a rtyku ły  kupuje i  sprze
daje „D enta l" Szrama i  Kapczyński 
Poznań, ul. Fredry 3. 294

Sprzedaźl Zakupi
Polecamy części do 

wszelkich

Wirówek de mleka

Z. Fligierskl i Ska
Poznań, św. Marcin 23

Lisek Marian, pochodzący z Francji, 
poszukuje swego kolegę Leona Cie
ślaka z Warszawy, z k tó rym  ostatnio 
przebywał w  Niemczech, w  m iejsco
wości Hemsburen, oraz drugiego ko
legę Centavera Gerharda. K toko lw iek 
w iedzia łby o m iejscu ich pobytu, 
proszony jest o nadesłanie w iadomo
ści: Lisek M arian, Cite Entre les Bois 
N r. 147, O stricourt. Nord. F rancją .*
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KRONIKA ZIEM ZACHODNICH
Rekordowe wydobycie węgla przez naszych górników 21 milionów zł na akcję siewną dla Opolszczyzny

K a t o w i c e .  —  W  ciągu miesiąca 
marca br., górnicy, nasi w ydoby li 
4.792.903 tony węgla. Jest to na j
wyższe wydobycie  miesięczne, osią
gnięte przez po lsk i przemysł węglo
w y  w  okresie powojennym . W yn ik  
ten jest lepszy nie  ty lk o  od rezulta
tów  lu towych, k iedy to z ra c ji cięż
k ic h  w arunków  atmosferycznych i 
trudności kom un ikacy jnych  oraz 
m niejszej ilośc i dni roboczych, w y 
dobyto ty lk o  4.136.862 tony, ale i od 
w ydobyc ia  styczniowego (4.548.479 t( 
oraz od rekordowego dotąd osiągnię
cia październikowego, k ie dy  kopaln ie 

. nasze da ły  4.554.743 tony węgla. W y 
n ik  m arcowy tym  bardziej zasługuje 
na podkreślenie, że w  pierwszej de
kadzie tego miesiąca walczono jesz
cze z poważnym i trudnościam i, w y n i
k ły m i z mrozów i  śniegów, wskutek 
czego nie zdołano wydobyć planowa
nych  na tę dekadę ’ ilość węgla. Je
dnakże w  pozostałych dwóch deka
dach zwiększono na ty le  w ysiłek, że 
.wykonano ca łkow icie  plan, w yrów nu
jąc n iedobór pierwszej dekady i  osią
gając dla całego miesiąca wykonanie 
p lanu w  100,9°/». Na jlepszy w yn ik  
osiągnęło tu  Zjednoczenie Rudzkie, 
przekraczając plan wydobycia  o 3,4°/» 
i  dając w  efekcie 550.957 ton węgla. 
Jeśli zaś chodzi o c y fry  bezwzględne, »

ka. Oba te osiągnięcia um ożliw ione 
są dobrym i warunkam i technicznymi, 
w  ja k ich  pracują kopalnie Zjednocze
nia Chorzowskiego.

Przy załadunku, którego plan w y 
konano w  94,7%> dawał się jeszcze 
odczuwać brak wagonów, co powo
dowało dodatkową pracę przy skła
daniu węgla na zwały. M usiano l ik w i

dować zatory,' w yw ołane przez śnie
życe i  m rozy w  poprzednim okresie. 
N iektóre  trasy ko le jow e uszkodziła 
też powódź. W  sumie m arcowej w y 
n ik i prac przemysłu węglowego są 
poważnym osiągnięciem i  roku ją  do
bre nadzieje, je ś li chodzi o realizację 
pląnu w ydobycia  w  1947 r. około 
60 m il. ton węgla.

Rozbudowa sieci telefonicznej
K o s z a l i n .  —  Rozbudowa sieci 

telefonicznej na Pomorzu Zachodnim 
postępuje stale naprzód. W  miesiącu 
lu tym  wybudowano 152 km  nowych 
przewodów telefonicznych i  odremon
towano 261 km. Zostało uruchom io
nych 6 nowych obwodów te le fonicz
nych napow ietrznych i 5 obwodów 
kablowych.

Pomimo tych dobrych w yn ików  
ilość l in i i  i  połączeń jest stale mała. 
W  Szczecinie odczuwa się szczegól
nie brak odpowiedniej centra li te le
fonicznej, k tó ra  by pozw oliła  na za

insta lowanie w iększej ilośc i abonen
tów. Obecnie Szczecin posiada za
ledw ie jedną centralę telefoniczną 
na 1.000 abonentów. W  remoncie jest 
sprowadzona z P iły  centrala, k tóra 
pozw oli na zwiększenie o 2 tysiące 
liczby  aparatów w  Szczecinie. N ie
stety i  ona nie zaspokoi potrzeb m ia
sta n iebywale szybko rosnącego. D la
tego M in isterstw o Poczt i  Telegrafów 
zam ówiło w  A n g lii centralę te le fo
niczną na 5 tysięcy abonentów. Cen
tra la  z A n g lii ma nadejść m niejw ię- 
cej za rok.

5 JZew Morza“ statek szkolny P. 0. W. M.
to  na jw ięce j węgla w ydobyło  w  mar
cu Zjednoczenie Chorzowskie: 553.970 
ton. Kopalnie tego zjednoczenia kro
czą też nadal na pierwszym  miejscu, 
je ś li chodzi o przeciętną dzienną w y 
dajność, obliczaną w  kilogram ach w y 
dobytego węgla na głowę pracow ni-

D z i w n a .  —  Na stoczni w  Dziw 
nej, został w  jesien i ub. r. spuszczony 
na wodę przyszły statek szkolny Pań
stwowego Centrum W ychow ania M or
skiego. Statek ten po przeholowaniu 
go do Gdyni, zostanie obecnie w y 
kończony.

Pomyślny wynik rozmów polsko-radzieckich
S z c z e c i  n. —  Na Pomorzu Za

chodnim znajdują się jeszcze powa
żne obszary ziemi ornej, będącej we 
w ładaniu poszczególnych jednostek 
A rm ii Czerwonej. W  związku z w y 
konywaniem  planu zasiedlenia terenu 
wojew ództw a szczecińskiego, przede 
wszystkim  przez ludność rolniczą, 
udała się do sztabu marszałka Rokos
sowskiego do Legnicy delegacja, by 
tam  om ówić sprawę przejm owania 
poszczególnych ob iektów  ro lnych 
przez władze polskie od w ładz ra
dzieckich. Rozmowy da ły bardzo' po
zytyw ne w yn ik i, bowiem  w  czasie 
rozm ów ustalone zostało dokładnie, 
ja k ie  tereny zostaną jeszcze w  po
siadaniu A rm ii Czerwonej, a k tóre 
m a ją tk i i  gospodarstwa będą m ogły 
być przejęte przez po lsk ich  ro ln ików .

W  czasie rozmów ustalono, że 
władze polskie przejmą poważną ilość 
drobnych gospodarstw, m ajątków  i  
przedsiębiorstw  przemysłu rolnego. 
A rm ia  Czerwona przekaże w  ręce 
po lskie 2800 gospodarstw, o ogólnej 
pow ierzchni 36 tys ięcy hektarów  i  
szereg m ajątków  o łącznej pow ierz
chni 130 tys ięcy ha. Pozostanie prze
to  jeszcze pod adm in istracją radziec
ką  na rok  1947 łącznie 260 m ajątków 
o pow ierzchni 82 tysiące ha.

W  w yn iku  uzyskania tak  poważ
nych obszarów rolnych, jeszcze w  
roku  bieżącym ma być osiedlonych 
na wsi zachodnio-pomorskiej, około 
200 tys ięcy ludności ro ln icze j.

Marszałek Rokossowski delegował 
rów nież na teren województwa szcze
cińskiego specjalnego delegata, k tó 
rego zadaniem będzie piecza nad w y 
konaniem  porozum ienia we w łaści
w ym  cz.asie. Delegat ten dop ilnu je  
również, by wszystkie ob iekty rolne,

k tó re  zostały objęte umową natych
miast przekazano władzom polskim , 
a w  rękach w o jsk  radzieckich pozo
s ta ły  ty lk o  te ob iekty, k tó re  są w y 
mienione w  porozumieniu. Równo
cześnie delegat przyp ilnu je , by po
między w ładzam i po lsk im i i  w ojskam i 
radzieckim i zostały sporządzone umo
w y  dotyczące reszty ob iektów  ro l
nych, dzierżawionych jeszcze przez 
arm ię radziecką.

Kredyty na budowę rudowęglowców
G d a ń s k .  —  Zjednoczenie Stoczni 

Polskich otrzym ało specjalne k redy ty  
na budowę rudowęglowców dla G.A.L. 
Prace inw estycy jne rozpoczną się w 
najb liższym  czasie. Zała tw iono już 
sprawę zakupu niezbędnych do pro

d u kc ji maszyn. Opracowano także 
techniczne szczegóły konstrukcyjne. 
W krótce  nastąpi w y jazd  delegata 
Z. S. P. do Hawru, celem uzyskania 
technicznych rysunków ze stoczni ,,A. 
Korm and";

Rejestracja i ewidencja ludności niemieckiej

ERRATA
W  artyku le  pt. ,,Jak rozumieć trze- 

ha granicę Odra—Nisa Łużycka" (Pol
ska Zachodnia n r 12; zakradł się w 
przedostatnim ustępie błąd drukarssi. 
Przez przesunięcie wiersza: „...b y li
śmy ongiś nad Łabą i  Salą, ale..." do 
poprzedniej kolum ny, z pom inięciem  
go we w łaściw ej, staje się trudno zro
zum ia ły  sens zdania które w  całości 
w inno brzmieć:

„N ik t  nie uprzedzony nie może nam 
zarzucić im peria listycznych dążeń, bo 
wpraw dzie pamiętamy dobrze, że by 
liśm y  ongiś nad Łabą i  Salą ale pa
m iętam y też i  n igdy nie zapomnimy, 
że zaledwie k ilk a  la t temu N iem cy w 
m yśl swej odwiecznej dew izy „Drang 
nach Osten“  s tw orzy li Generalgou
vernement i  „O stland".

W  wierszu 4-tym  III. ko lum ny od 
do łu w inno być:

„...w  r. 1253 zdobyli oko lice Ko- 
strzynia brandenburczycy..." a nie jak  
w ydrukow ano: stolicę Kostrzynia.

Ponieważ stwierdzono w iele w y 
padków uchylan ia  się N iem ców od 
ew idenc ji i  re jestracji, M in isterstwo 
Ziem  Odzyskanych zaleciło w o jew o
dom wzmożenie ko n tro li ruchu osobo
wego ludności n iem ieckie j.

W  tym  celu należy przede wszy
stkim  porozumieć się z m iejscowym i 
organami bezpieczeństwa publicznego 
M il ic j i  O bywatelskie j, Korpusu Bez
pieczeństwa W ewnętrznego i  W o jsk 
Ochrony Pogranicza, celem przepro
wadzania częstszej i  ściślejszej kon
tro li osobowego ruchu ludności n ie
m ieckie j. M in isterstw o Z. O. zwraca 
uwagę, iż pbowiązujące przepisy za
pew nia ją  organom wykonawczym  
dostateczne środki do zaprowadzenia 
na tym  odcinku należytego porządku. 
Podkreślić zwłaszcza trzeba, że dają 
one podstawę do zastosowania san
k c ji n ie  ty lk o  wobec obcokrajowca, 
lecz również w  stosunku do obywate
la polskiego, k tó ry  w  sposób czynny 
lub też b ierny (przez zaniechanie po

w iadom ienia w ładzy o zamieszkaniu 
obcokrajowca, zatrudnieniu itp.) p rzy
czynia się do ukryw an ia  obcokra jo
wca.

Poza tym  należy położyć nacisk na 
zaktualizowanie ew idencji osób naro
dowości n iem ieckie j tak, aby odpo
w iadała ona faktycznemu stanowi rze
czy. W  tym  celu przeł ożęni gmm 
w ie jsk ich  i m ie jskich pow inn i zarzą
dzić w ye lim inow an ie  z ew idenc ji te 
osoby narodowości n iem ieckie j, k tóre 
już zostały repatriowane do Niem iec 
oraz wezwą do bezzwłocznego dopeł
nien ia obowiązku meldunkowego.

Jednocześnie M in isterstwo Ziem Od
zyskanych, celem m ożliw ie pełnego 
uchwycenia ew idencji osób narodo
wości n iem ieckie j, poleca zastosować 
system re jestracji, k tó ra  odbywać się 
będzie na zasadach ogólnych, przew i
dzianych dla cudzoziemców z tym, ze 
w  rubryce „obyw a te ls tw o" w inno być 
odnotowane „obyw ate l b. Rzeszy N ie
m ieckie j".

Akcja repoionizacyjna
O l s z t y n .  —  Na terenie w o j. o l

sztyńskiego, w  miejscowościach, . w 
k tó rych  zamieszkuje ludność autoch
toniczna, urządzane są kursy repolo- 
nizacyjne dla ludności po lskie j, która 
z powodu braku szkół po lsk ich na 
tym  terenie, nie m iała możności po
bierania nauki w  języku ojczystym. 
Dotyczy to przede wszystkim  m łodzie
ży, k tó ra  wprawdzie w łada językiem  
polskim  lecz ty lk o  w  słowie.

Wspomniane kursy  prowadzone są 
w  60 m iejscowościach i  ogółem obej
m ują ponad 2.000 osób. Poza tym  
czynne są świetlice, w  któ rych  odby-* 
w a ją  się różne zajęcia praktyczne.

Kursy i  prace świetlicowe,, prowa
dzone są przez w ykw a lifikow anych  
nauczycieli.

Należy zaznaczyć, że młodzież 
chętnie się uczy, lecz w  pracy swej 
napotyka na trudności spowodowane 
brakiem  książek i  podręczników 
szkolnych. Pomoc różnych organizacji 
społecznych nie jest w  stanie zaspo
ko ić  faktycznych potrzeb.

Jak w ie lk ie  są b rak i w  te j dzie
dzinie świadczy fakt, że biedne dzie
ci, k tóre nie są w  stanie nabyć ks ią
żek, uczą się czytać przy pomocy 
starych gazet,

O p o l e .  —  Dla Opolszczyzny p rzy
znano ogółem 21 m ilionów  zł k redy
tu siewnego. K redy ty  te rozdzielone 
zostaną w  tak i sposób, że największe 
sumy otrzym ają pow ia ty  raciborski, 
g liw ick i, kluczborski, strzelecki i  ole
ski. W  powiatach tych siln ie  odczu
w any jest brak nasion, a pomocą w  
naturze nie zostaną one objęte. Po
w ia t raciborski otrzyma więc 5,5 m i
liona  zł kredytu , pow ia t g liw ic k i —  
4 m iliony, a kluczborski, oleski i  
strzelecki po 2 m ilion y  zł. Dalej na 
pow ia t i  opolski przypada 1,5 m iliona 
zł, p rądn ick i —  1 m ilion, a nyski, n ie
m odliński, głąbczycki, kozielski, 
grodkowski i  lu b lin ieck i (część poło
żona na Ziemiach Odzyskanych —  
dawny pow ia t dobrodzieńskij —

otrzym ają po 500 tys ięcy zł. Jeśli 
chodzi o k red y ty  na nawóz wynoszą
ce 16 m iliin ó w  zł to pow ia ty: raci-. 
borski, kluczborski, kozie lski, nysk i, 
prądnicki, oleski i  s trzelecki otrzy-) 
mają po 1,5 m iliona zł, opolski i  nie
m od lińsk i po 1 m ilio n  zł, g łąbczycki i  
grodkowski po 500 tys. zł, lu b lin ie ck i 
400 tys. zł, bytom ski 300 tys, z ł a 500 
tys. z ł zarezerwowano do dyspozycji 
PBRW  Opolu.

Uchwałą Kom ite tu Ekonomicznego 
Rady M in is trów  przydzielono na te
ren Dolnego Śląska 13.000 ton ziarna 
siewnego w  czym 10.400 ton ziarna 
siewnego zbóż ja rych, 2.600 ton ziar
na roś lin  strączkowych i  innych na
sion oraz 12,000 ton sadzeniaków 
ziemniaczanych.

Kompromitujące napisy

„Zew  M orza" jest szkunerem o dłu
gości 28 metrów. Polska posiada do
tychczas dwa szkunery, a m ianow icie 
trójm asztową „Is k rę " (dotychczas nie 
w ró c iła  do kra ju) i  „Zawiszę Czar
nego". „Zew  M orza" posiada dwa 
maszty.

Budowę nowego polskiego szku- 
nera rozpoczęli w  Dziwnej jeszcze 
w  czasie w o jn y  Niem cy. Na tym  
szkunerze m iała się szkolić młodzież 
niem iecka, W  1946 roku Dziwnę za
ję ły  władze po lskie  i  zorganizowały 
tu  ośrodek szkoleniowy PCWM. 
Ośrodek sprowadził z starego po l
skiego wybrzeża fachowców, k tó rzy  
postanow ili dokończyć budowy szku- 
nera. Uzupełniono w ięc poszycie przez 
założenie brakujących klepek, w łaści
we uszczelnienie itp. Następnie szku- 
ner został pomalowany i  spuszczony 
na wodę i  przeholowany do Gdyni.

S z c z e c i n  —  Podróżny jadący l i 
n ią  ko le jow ą ze Starogrodu do Szcze
cinka ze zdumieniem odczytuje z o- 
kna wagonu na murach stojącego tuż 
ko ło  s tacji Łubowo, magazynu, im po
nu jącej w ie lkości napisy: „Lebensm it
te l —  Getreide —  K arto ffe ln ". K ilka  
przystanków dale j w  Sifnowie, także 
w  pobliżu toru stoi budynek należący 
ongiś ja k  się dowiedzieć z dość po
kaźnych lite r  napisu nad bramą, do 
jakiegoś „N euste ttine r Aktiengesell
schaft für..." itd.

A  w samym mieście pow ia towym

Szczecinku? Oto w  samym centrum 
miasta na średniowiecznej baszcie w i
dać poniem iecką niebieską tab liczkę 
z go tyck im  napisem: „Jacobkirche- 
Platz". Na narożnych kam ieniczkacn 
starych zaułków w idać już z dala ta 
k ie  same „ozdoby". Komu to dzisiaj 
jeszcze potrzebne?

Czy to może względy konserwator
skie przem awiają za pozostawieniem 
tego rodzaju pamiątek? Radzimy je 
dnak chronić raczej liczne wyszabro
wane z fu tryn  i  podłóg niszczejące na 
słotach budynki. (s. ch.)

Z WOJEWÓDZTW ZACHODNICH
Woj. szczecińskie

CZESI INTERESUJĄ SIĘ 
SZCZECINEM

S z c z e c i n .  —  W  najb liższym  
czasie w  Szczecinie ma być o tw arty  
konsulat czechosłowacki. Czesi in te 
resują się szczególnie portem szcze
cińskim , przez k tó ry  chc ie liby  im por
tować i eksportować swe towary. Z a j
m ują się również m ożliwościami w y 
korzystania do transportów  masowych 
drogi wodnej na Odrze.

Przed w o jną Czesi w  dużej mierze 
korzysta li z usług portu szczeciń
skiego. F irm y transportowe szwedz
k ie  i  inne przedsiębiorstwa zaintere
sow ały się już  możliwościam i otwo
rzenia w  Szczecinie swych oddziałów.

penhagą, Gdynią i  Now ym  Jorkiem. 
W  dniu wznowienia kom un ikac ji p rzy
będzie do Gdyni motorowiec duński 
m/s „Paraguay", przywożąc na swym 
pokładzie z Nowego Jorku ładunki 
drobnicy.

,Woj. wrocławskie
2 000 TRAKTORÓW DLA AKCJI 

SIEWNEJ

DZIESIĄTKI TYSIĘCY POLAKÓW
PRAGNIE W RÓCIC DO KRAJU
S z c z e c i n .  —  Do portu szczeciń

skiego, gdy ty lk o  pozwolą na to wa
run k i atmosferyczne panujące na Bał
tyku , przybywać będą znowu statk i 
z repatriantam i. W  roku ub iegłym  
po rt szczeciński p rz y ją ł oko ło 45 ty 
sięcy Polaków. Tym i samymi statka
m i w yjecha ło z Polski około 34 tysię
cy Niemców.

Na zachodzie czekają na repatria
cję do k ra ju  znowu dziesiątki tysięcy 
Polaków, k tó rzy  razem z poważnym i 
ilościam i bagażu wrócą wczesną w io 
sną i  latem do Polski. Z Lubeki do 
Szczecina będzie kursow ał tak  ja k  w  
roku ub iegłym  statek „Isa r", k tó ry  
może zabierać około 3 tys ięcy ludzi.

W  Szczecinie rozpocznie się więc 
znowu ruch repatriacy jny. W  zwią
zku z tym  czyni przygotowania PUR 
do p rzy jęc ia  tysięcy Polaków. W  
Szczecinie repatrianci otrzym ają do
kum enty i następnie będą m ogli udać 
się do swych rodzin.

W r o c ł a w .  —  W  ciągu kw ie tn ia  
br. oddanych zostanie do dyspozycji 
akc ji siewnej 2 000 traktorów , z k tó 
rych  1 800 zostanie użyte wyłącznie 
do upraw y po łow y Państwowych 
Nieruchom ości. . Ziemskich. Okręg 
W ro c ła w ,. którego ogólny obszar zie
m i ornej wynosi 132.871 ba i  obsiał 
w  jesien i 1946 roku 27% areału, t j.  
36.159 ha, ma jeszcze na wiosnę 1947 
r. obsiać i  upraw ić 96 712 ha.

P. N. Z. —  Jelenia Górna posiada, 
ogólny obszar ziem i ornej 64.834 ha. 
W  jesien i 1946 r. zasiano 22.161 ha 
(34%) na wiosnę pozostaje do obsie
w u i  upraw y 42.673 ha (66%). Celem 
z likw idow an ia  odłogów w  majątkach 
Zarządów Państwowych Nieruchom o
ści Z iem skich w inny  Dyrekcje  Okrę
gowe otrzymać z amerykańskiego 
transportu dla ' swych własnych 
upraw około 380 traktorów .

Wojew. śląsko-dąbrowskie

.Woj. gdańskie
OTW ARCIE

KONSULATU BELGIJSKIEGO
G d y n i a .  —  W  G dyn i o tw arty  zo

stał konsulat be lg ijsk i. Konsulem zo
stał p. Edouard Francois Giacomini. 
Konsulat obejm uje obszar w o j. gdań
skiego i szczecińskiego oraz pow ia ty 
wojew ództw a pomorskiego: człuchow- 
sk i i  cho jn icki.

STAŁY POSTĘP ELEKTRYFIKACJI 
ŚLĄSKA OPOLSKIEGO

O p o l e .  —  Śląsk O polski b y ł w 
dużym stopniu ze lektry fikow any, jed
nakże w o jna poczyniła tu w ie lk ie  
spustoszenia. Przewody zostały w  
w ie lu  m iejscach poprzerywane, n ie je 
dna elektrow nia zległa uszkodzeniu. 
Do odbudowy zniszczónej sieci przy
stąpiono już w  1946 roku. W  czasie 
tym  oddano ponownie do użytku 210 
km lin i i  60 kW , 1.500 km  l in i i  15 k W  
oraz 1.065 l in i i  niskiego napięcia. Są 
to n iew ą tp liw ie  osiągnięcia poważne. 
Prócz tego naprawiono i  uruchomio
no 1.038 s tac ji transformatorowych. 
105 odbiorców zostało włączonych do 
sieci. W  45 wsiach usunięto zniszcze
nia  wojenne, a 52 nowe wsie zostały 
zelektryfikowane.

REMONT STATKU SZKOLNEGO 
„DAR POMORZA"

G d y n i a .  —  W  stoczniach gdyń
skich rozpoczęto generalny remont 
statku szkolnego „Dar Pomorza", k tó 
ry  trw ać będzie do w iosny 1948 r. 
Statek przez okres całej okupacji nie 
b y ł poddawany remontow i, gdyż znaj
dował się za granicą.

KOM UNIKACJA MIĘDZY  
KOPENHAGĄ —  G DYNIĄ I N O W Y M  

JORKIEM W ZN O W IO N A
G d y n i a .  — Z dniem 10 kw ie tn ia  

br., wznowiona została przez Scandi- 
nawian Am erican Linę w  Kopenhadze 
recrularna kom unikacja m iędzy K o-
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